


NA WARCIE W KRÓLEWSKIM ZAMKU

Hej, uroczyste zaciągamy straże,
Szczęśliwi dumą, co rozpiera piersi,
My, Twa kompanja, żołnierze najpierwsi.
Spełnić gotowi, co tylko rozkażesz.

Symbolu Polski, ja Twój żołnierz szary.
Że służę Polsce, jakżem z tego dumny, 
Polsce przysiągłem wierność aż do trumny. 
Nic dla mnie blizny, rany i ofiary.

^ ł̂odarzu Polski, Panie Prezydencie!
Spojrzyj na męstwa symbole—sztandary,
Przy nich my murem, jak stał żołnierz stary 
Na polach chwały w bitewnym zamęcie.

Spojrzyj, jak karnie nasz szereg się pręży. 
Rozkazuj, Panie, gdy jesteś przy sterze, 
Rycerni będziem, jak ojce żołnierze. 
Rozkazuj jeno, pójdziem i zwyciężym!

Gw/do Trzywdar Rakowski
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NA 10-LECIE RZĄDÓW PREZYDENTA
Dziesięciolecie sprawowania władzy przez Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. Ignacego Mościckiego, jest nietylko 

sposobnością dla uczczenia wybitnych zasług Wielkiego Uczonego, Wielkiego Obywotela i Spadkobiercy dziejowej 
pracy Marszałka Józefa Piłsudskiego. Jest świętem całego Narodu, który w osobie Dostojnego Jubilata czci wielki do­
robek tych lat na polu owocnej i ofiarnej pracy państwowej.

Gdy przed dziesięciu laty Zgromadzenie Narodowe powołało do najwyższej godności w Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego, Polska przeżywała okres niezmiernie trudny i niepokojący. Pierwsze lata zmartwychwstałego 
państwa, po niedawnej, zwycięskiej wprawdzie, ale niezmiernie wyczerpującej wojnie, stały się, niestety, widownią 
walk wewnętrznych, zagrażających w najwyższym stopniu bezpieczeństwu Ojczyzny. Partje polityczne, zbyt słabe 
aby rządzić, obezwładniały się wzajem, w każdej partji nie rządziła wola zbiorowa, lecz grupa ambitnych jednostek, 
w stosunkach wzajemnych panowała kłótliwość i zawiść, prywata górowała nad dobrem ogólnem. Wszelkie próby 
uzdrowienia tych stosunków, podejmowane przez Twórcę odrodzonej niepodległości i Budowniczego Armji, spotykały 
się z zaciętym oporem i nie cofającą się nawet przed potwarzą i nikczemnością z Nim walką.

Na takiem podłożu wynikł przewrót majowy 1926 r. Zgrpmadzenie Narodowe znaczną większością obrało 
Piłsudskiego Prezydentem Rzeczypospolitej. Piłsudski odmówił jednak przyjęcia prezydentury i na Jego wniosek obra­
ny został prof. Ignacy Mościcki. Tern samem przewrót majowy został zakończony, prawa i instytucje Rzeczypospolitej 
weszły na normalne tory.

Wysuwając tę kandydaturę, Piłsudski z właściwą sobie genjalnością dojrzał w osobie prof. Mościckiego najgodniej­
szego przedstawiciela Narodu. Nawiązując do wspomnień młodości, teml słowy charakteryzował Marszałek przyszłego 
Prezydenta:

«Poznałem go w Londynie. Widywałem Go bardzo często w Szwajcarji, gdzie pracował na uniwersytecie we Fry­
burgu, zyskując renomę jednego z największych wynalazców, jakich ma świat, w dziedzinie elektrotechniki i chemji 
Umysł taki, jak profesora Mościckiego, nie daje się nigdy wepchnąć w ramy doktryn, a specjalnie nie uda się nigdy 
zamknąć takiej duszy w ramki maluczkich doktrynek, ciasnych formułek i jeszcze ciaśniejszych prawidełek, jakiemi 
ludzie tak chętnie krępują I siebie, i tych, którzy muszą pracować nad większemi zagadnieniami. Profesor Mościcki 
jest wybitnym technikiem. Ma więc metody ujęcia każdej rzeczy, nad którą pracuje, technicznie. Gdym, zdecydowa 
ny nie przyjąć urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej, myślał o innych kandydatach, dobierałem sobie w myśli ludz
0 wyższej kulturze i o Wysokiem napięciu tego, co jest honorem i godnością osobistą, nie znoszącą upokorzenia
1 gdym się wahał między dobieranymi w myśli ludźmi, przeważał we mnie zawsze moment techniczny... Sądzę bo 
wiem, iż Ojczyźnie naszej brak jest w pracy państwowej dobrych techników tej pracy, specjalnie, gdy idzie o więk 
sze sprawy, o wykrycie błędów w olbrzymiej maszynie państwowej, będącej w biegu».

Przewidywania Wielkiego Marszałka okazały się trafne. Dziś po dziesięciu latach ciężkich prób I doświadczeń 
Naród Polski zaufaniem I niekłamaną czcią otacza osobę swego Dostojnego Gospodarza.

Zwłaszcza po zgonie Tego, który był niezniszczalnem źródłem wszelkich państwowych poczynań, w dobie grożą­
cej załamaniem się wiary w społeczeństwie, stanął na straży wielkiego dziedzictwa Marszałka. «iU bram domostw 
naszych postawmy warty, byśmy bezcennego kruszczu cnót przez Niego pozostawionych nie uszczuplili, niczego 
z wielkiego po Nim dziedzictwa nie uronili»...-mówlł nad Trumną Wawelską. I sam swą mądrą troską o przyszłość 
Narodu dawał odtąd i daje przykład i wzór jak służyć należy Rzeczypospolitej I ku dalszej prowadzić ją naprawie.

My, na których ciąży zaszczytny obowiązek czujnej dbałości o bezpieczeństwo Ojczyzny, w Prezydencie Mościc­
kim czcimy dzisiaj Wielkiego Strażnika idei Komendanta i niesiemy Mu w powinnym hołdzie nasze serca, bijące 
najgorętszem tętnem żołnierskich uczuć.

PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, PROFESOR IGNACY MOŚCICKI, NIECH ŻYJEI



DR. BRONISŁAW HEŁCZYŃSKI *)

u PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

Kłokolwiek zwiedza zabytki historyczne Warszawy, kie­
ruje swe kroki najpierw do perły tych zabytków Zamku 
Królewskiego. Błqdzqcemu po wspaniałych jego salonach 
mimowoli zapewne stajq przed oczyma wspomnienia łych 
czasów, gdy zamek ten tętnił życiem, wypełniony tłumem 
rycerstwa i dworu królewskiego, gdy tak dobrze znani 
z dziejów ostatnich wieków dawnej Rzeczypospolitej do­
stojnicy świeccy i duchowni, pisarze i artyści, magnaci 
i piękne panie wypełniali gwarem rozmów, śmiechów i za­
bawy te łchnqce dzisiaj muzealng niemal ciszq sale.

I dziś jednak niezawsze tak cicho i spokojnie jest na 
lustrzanych taflach posadzek, jakby mógł mniemać ten, kto 
stqpa po nich w zwykły dzień, gdy nawet odgłos jego wła­
snych kroków tłumię miękkie ochronne pantofle. Zamek 
królewski w Warszawie to niełylko przepiękny zabytek 
przeszłości, to rezydencja Głowy Państwa —Prezydenta Rze­
czypospolitej, to świetne ramy, w których w należyłem bla­
sku jaśnieć może upostaciowany w Prezydencie Majestat 
Rzeczypospolitej.

Wśród wielu uroczystości, których widownię bywaję 
w odrodzonej Rzeczypospolitej jego stare, sięgajęce cza­
sów Księżęł Mazowieckich mury, na jedno z naczelnych 
miejsc wysuwa się uroczystość Nowego Roku, podczas któ­
rej przedstawiciele całego Narodu oraz państw obcych 
składaję na ręce Prezydenta w sposób uroczysty życzenia 
pomyślności dla Rzeczypospolitej.

Pierwsze życzenia składa Prezydentowi Jego najbliższe 
otoczenie. Jego Dom Cywilny i Wojskowy oraz Protokół 
Dyplomatyczny Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Prywat­
ny salon Prezydenta zapełniaję członkowie Jego Domu — 
wszyscy w strojach uroczystych, we frakach i pełnych orde­
rach, wojskowi w stroju służbowym, z pełnemi odznacze­
niami, członkowie Protokółu Dyplomatycznego w mundu­
rach galowych. Ten strój obowięzuje wszystkich uczestni­
ków uroczystości. W drzwiach sali ukazuje się 
Pan Prezydent z wielkę wstęgę Orła Białego, 
najwyższego orderu Rze.czypospolitej, którego 
jest Wielkim Mistrzem. Krótkie życzenia w 
imieniu zebranych składaję ich szefowie, krót­
kie podziękowanie Pana Prezydenta, wypowie­
dziane z ujmujęcym uśmiechem i prawdziwę 
serdecznościę, której nasz Prezydent wprost 
nie umie nie okazać, uściski dłoni, zamienione 
ze wszystkimi obecnymi, wspólna fotogrołja 
i wewnętrzna uroczystość noworoczna skończona.

*) b. łz«{ Kancelarii Cywilnej Pana Prezydenta Rzeczypespelitei.

W sęsiednim prywatnym gabinecie Prezydenta oczekuje 
Go już Szef Rzędu — Prezes Rady Ministrów, a w dalszej 
sali wszyscy ministrowie. Wymiana wzajemnych życzeń 
i krótka rozmowa z naczelnym kierownikiem władzy wy­
konawczej oraz z ministrami, poczem Prezydent przecho­
dzi w otoczeniu Rzędu i świty do kaplicy zamkowej. Po 
drodze w sali «Mirowskiej» pluton oddziału zamkowego: 
fanfara trębaczy, krótki urywany trzask obcasów i chrzęst 
broni wiła oddaniem przepisanych honorów wojskowych 
najwyższego zwierzchnika sił zbrojnych. W niewielkiej ka­
pliczce, w której mieści się wielki skarb narodowy — serce 
Kościuszki, odprawia kapelan zamkowy cichę mszę święłę.

Tymczasem na podwórzu zamkowem ruch ożywiony. 
Przez bramę wjazdowę wpada jeden samochód za drugim, 
zwożęc dalszych uczestników uroczystości. Duchowieństwo, 
przedstawiciele państw obcych, dostojnicy i urzędnicy pań­
stwowi, przedstawiciele samorzędów I organizacyj społecz­
nych oraz wiele Innych gości przepływa rojno i gwarno 
poprzez obszerne sale, aby się ustawić w porzędku no 
wyznaczonych sobie miejscach i z powagę oczekiwać na 
moment przybycia Głowy Państwa.

Msza święta w kaplicy dobiega końca. Prezydent wraz 
z premjerem udaje się do sali «Marmurowej», gdzie na 
krótkich parominułowych audjencjach przyjmuje życzenia 
od księdza kardynała, a następnie od marszałków Sejmu 
i Senołu, prezesa Najwyższej Izby Kontroli Państwa, oraz 
pierwszego prezesa Sędu Najwyższego i Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego. W ten sposób odebrawszy, jako 
czynnik nad wszysłkiemi władzami nadrzędny, życzenia od 
kierowników trzech jej rozgałęzień: władzy wykonawczej, 
ustawodawczej i sędowej, przechodzi Prezydent do dalszych 
sal Zamku.

Następuje moment może najbardziej dekoracyjny: skła­
danie życzeń przez Korpus Dyplomatyczny. W przepięknej 
sali «Rycerskiej» jarzę się wszystkie świeczniki. Korpus Dy-, 
plomałyczny w paradnych, kapięcych od złota mundurach, 
przybranych wstęgami I gwiazdami licznych orderów, ocze­
kuje na przybycie Prezydenta. Na czele jego słoi nuncjusz 
papieski, a dalej ustawieni według starszeństwa listy dy­
plomatycznej członkowie ambasad I poselstw. Na dany znak 
ołwieraję się drzwi soli «Marmurowej» i na salę wkracza 
Prezydent, poprzedzony przez dyrektora Protokółu Dyplo­
matycznego i adjułanłów, za Prezydentem premjer I mi­
nister spraw zagranicznych oraz szefowie Kancelarji Cy­
wilnej I Gabinetu Wojskowego. Chwila ciszy, poczem nun­
cjusz w obszernem przemówieniu składa życzenia dla Rze­
czypospolitej i Jej Prezydenta. Odpowiedź Prezydenta za­
wiera wzajemne życzenia dla wszystkich państw, z kłóre- 
mi Polska utrzymuje stosunki dyplomatyczne, i ich przed­
stawicieli. Po przemówieniach wiła się Pan Prezydent ze 
wszystkimi obecnymi, zamieniajęc z każdym parę słów.

W sali «Tronowej» przyjmuje Prezydent w asyście Pre- 
mjera i świty życzenia od przedstawicieli duchowieństwa 
katolickiego, prawosławnego, konsysłorzy ewangelickich, ra­
binatu i wielkiego Mufłiego wyznania mahomełańskiego, 

a dalej kroczęc poprzez «Sypialnię Królewskq», 
salę «Audjencjonalnę», salę «Canalełła», solę 
«Obladów Czwarłkowych», przyjmuje życzenia 
od podsekretarzy stanu, sędowniełwa, wyższych 
uczelni, wojska, posłów i senatorów oraz wyż­
szych urzędników władz centralnych. Wreszcie 
w największej sali «Assamblowej» paręseł osób 
liczęce zgromadzenie przedstawicieli: samorzę­
dów, insłyłucyj i organizocyj społecznych oraz 
poszczególnych jednostek. Trudno wprost wyli­
czyć wszystkie te organizacje, męskie i żeń­
skie, naukowe i sportowe, pracodawców i pracow-
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Dnia 9 czerwca 1926 roku Rada Gabinetowa na Zamku warszawskim pod przewodnictwem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej profesora M oicick iego uchwaliła 
rządowy projekt zmiany Konstytucji- Członkowie rady Gabinetowej od lew ej: minister sprawiedliwości profesor M. Makowski. Marszałek Piłsudski. Pan P rezy ­
dent Rzeczypospolitej profesor !■ Mościcki. Prezes Rady Ministrów profesor doktór K . Bartel. minister spraw wewnętrznych Młodzianowski, minister spraw za ­
granicznych A . Zaleski, kierownik Ministerstwa Rolnictwa doktór J. Raczyński, kierownik Ministerstwa Oświaty profesor J. Mikułowski-Pomorski. minister skarbu 
Cz. K lam er, minister przemysłu i handlu inżynier E. Kwiatkowski, minister pracy i opieki społecznej doktór St. Jurkiewicz, min. rob. publ. dr. W . Broniewski

ników, przedstawicieli wszelkich zawodów i placówek pracy 
społecznej. Tu już białe gorsy i czarne jaskółki fraków sq 
w mniejszości, tu wszelkie stroje sq dopuszczalne, bo brak 
stroju uroczystego nie może być przeszkodą dla złożenia 
życzeń Głowie Państwa w dzień Nowego Roku.

Na tern kończy się właściwa uroczystość noworoczna. 
Prezydent przechodzi do prywatnych apartamentów, daw­
ne pokoje królewskie pustoszeją, liczny radosny tłum, który 
je wypełniał, rozpływa się po mieście, gasną jeden po dru­
gim zapalone żyrandole, a do prowadzonego przez Zarząd 
Zamku djarjusza, notującego donioślejsze dla królewskiej 
rezydencji wydarzenia, wpisuje się relację z jednej uroczy­
stości więcej.

Innym rodzajem uroczystości, zapisywanym znacznie 
częściej w kronice zamkowej jest akt wręczenia listów 
uwierzytelniających przez przedstawicieli obcych państw, 
ambasadorów, względnie posłów. Na tle dawnej tradycji 
polskiej oraz zwyczajów, przyjętych ogólnie w stosunkach 
międzynarodowych, opracowany został szczegółowy cere- 
monjoł dla tej uroczystości, oparty na ogólnie uznanej za­
sadzie, że ambasadorowi, jako reprezentującemu nietylko 
rząd, ale i Głowę swego państwa, należą się szczególne, 
większe niż posłom honory.

Samochodom, wiozącym ambasadora z dyrektorem Pro­
tokółu Dyplomatycznego i personelem ambasady na Zamek, 
towarzyszy jako eskorta honorowa szwadron kawalerji: po­
łowa szwadronu jedzie przed, druga zaś za orszakiem. 
Ustawiony na dziedzińcu zamkowym bataijon piechoty 
w chwili wjazdu ambasadora prezentuje broń, 
a równocześnie orkiestra wojskowa odgrywa 
hymn narodowy reprezentowanego przez amba­
sadora państwa. Wkraczającego w progi Zam­
ku ambasadora witają kolejno oficerowie od­
działu przybocznego Prezydenta, urzędnicy 
Protokółu Dyplomatycznego, komendant miasta 
oraz szefowie Kancelarji Cywilnej i Gabinetu 
Wojskowego. Orszak posuwa się poprzez całą 
amfiladę sal aż do sali «Tronowej», w której 
oczekuje go minister spraw zagranicznych.
Przy wszystkich drzwiach, przez które przecho­

dzi orszak, stoją żołnierze z obnażonemi szablomi lub też 
lokaje w czerwonych, szamerowanych złotem mundurach, 
białych pończochach i pantoflach z klamrami.

Prezydent Rzeczypospolitej wraz z prezesem Rady Mini­
strów i ministrami oczekują na przybycie ambasadora w 
sali «Rycerskiej». Wchodząc na tę salę, ambasador odda­
je Prezydentowi ukłon, poczem wygłosiwszy przemówienie 
powitalne, wręcza Prezydentowi oryginał listu uwierzytel­
niającego, podpisany przez głowę swego państwa. Zkolei 
wita go Prezydent krótką przemową. Przemówienia te-za- 
wierając obok zwrotów o charakterze kurtuazyjnym także 
rzut oka na dotychczasowy rozwój stosunków między obu 
państwami oraz wskazanie najbliższych zadań, jakie leżą 
na drodze do ich dalszego zacieśnienia. Podczas krótkie­
go posłuchania, którego następnie udziela Prezydent amba­
sadorowi, toczy się przy udziale ministra spraw zagra­
nicznych rozmowa, nie pozbawiona zazwyczaj momentów 
politycznych.

Z pośród kilku audjencyj tego rodzaju, których byłem 
świadkiem, bodaj najgłębsze wrażenie na obecnych zrobi­
ła uroczystość wręczenia listów przez zmarłego wkrótce 
później Djevad-Beya, pierwszego ambasadora Turcji w Pol 
sce. Wpłynęła na to zarówno ujmująca postać tego amba 
sadora, jak zwłaszcza ta okoliczność, że był on przedsta 
wicielem państwa, które nigdy nie uznało oficjalnie rozbio 
rów Polski. Podobno akcentował to nawet ceremonjał przy 
jęć Korpusu Dyplomatycznego na dworze tureckim, pod 
czas których sułtan miał zapytywać o powód nieobecności 

fposła Lechistanu i otrzymywał wyjaśnienie, że 
ten z niezależnych od niego powodów nie przy­
był.

Celem podtrzymania osobistych stosunków 
z Korpusem Dyplomatycznym wydaje zazwyczaj 
Prezydent raz na rok specjalne przyjęcie dla 
dyplomatów.

Najokazalsza z sal Zamku, sala «Assamblo- 
wa» zmienia na ten dzień swój wygląd. Zazwy­
czaj pusta, mająca za jedyne umeblowanie ma­
łe kanapki pod ścianami, mieści teraz na środ­
ku ustawiony w podkowę wielki stół, przybrany
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wydobykj z magazynów zamkowych porcelang, szkłem 
i srebrem oraz bronzowemi geridonami, pełnemi jedno­
barwnych kwiatów.

Zbliża się godzina ósma-sala «Audjencjonalna», w któ­
rej zaproszeni goście oczekuję na przybycie Prezydenta, 
zaczyna się zapełniać. Z chwilę zebrania się wszystkich 
zjawia się w otoczeniu świty Pan Prezydent, wita przyby­
łych, krótka chwila rozmowy i wnet korowód par, w któ­
rych bogato szamerowane granatowe, ciemno-zielone i czer­
wone mundury dyplomatyczne oraz czarne fraki przeplata- 
ję strojne suknie pań, sunie według ustalonego zgóry po- 
rzędku poprzez amfiladę sal zamkowych i również wedle 
zgóry ustalonego porzędku zasia­
da do stołu. A porzędek jest bar­
dzo rygorystyczny i nie znosi żad­
nych odchyleń. Ustalony jest on 
zwyczajami międzynarodowemi, a 
nad ich ścisłem przestrzeganiem 
czuwa Protokół Dyplomatyczny.
Biada, gdyby zaszła pomyłka i gdy­
by danemu obcemu posłowi wyzna­
czono miejsce niższe, niż mu się 
według starszeństwa listy dyploma­
tycznej należy. Drażliwościom i o- 
brazom, jakie mogłyby wówczas 
powstać, trudno się nawet dzi­
wić: wszak dyplomacie chodzi nie- 
tyle o jego osobę, ile o lekcewa­
żenie, okazane reprezentowanemu 
przez niego państwu.

Wśród ożywionej rozmowy, przy 
dźwiękach przygrywajęcej w sę- 
siedniej sali muzyki szybko mija 
obiad. Przy czarnej kawie, papie­
rosach i cygarach nie obowięzuję 
już żadne reguły starszeństwa,
towarzystwo łęczy się w dowolne grupy i grupki. Pan 
Prezydent wykorzystuje tę sposobność, by porozmawiać ze 
wszystkimi. Zoleżnie od osoby rozmówcy rozmowa dotyczy 
poważnych lub bardziej banalnych tematów. Nie jest ona 
dla Prezydenta bynajmniej wypoczynkiem, jest pracę, wy- 
magajęcę skupienia, bo wszak treść tej rozmowy będzie 
podana w raporcie dyplomaty do jego centroli, trzeba więc 
umieć powiedzieć to, co trzeba, nie za wiele i nie za ma­
ło. Można przy tej sposobności zbliżyć do pomyślnego 
zakończenia niejednę sprawę, można rozproszyć niejedno 
uprzedzenie. Można też-jeżeli się umie-czynić to z takim 
urokiem, uprzejmościę i dostojeństwem, że krótka rozmo­
wa wywiera prawdziwe nieraz głębokie wrażenie, choć 
przecież nie o prostaczków tu chodzi, lecz o ludzi, którzy 
wiele już widzieli i słyszeli.

Niełylko przedstawicieli państw obcych gości u siebie 
Prezydent Rzeczypospolitej. Częściej, o wiele częściej no­
tuje kronika zamkowa przyjęcia dla organizacyj różnych 
warstw i sfer społeczeństwa polskiego. Choć ostotnio za­
niechano zwyczoju urzędzania wielkich rautów, które gro­
madziły dawniej po kilka tysięcy osób, a przewidziane na 
ten cel kwoty przeznaczał Prezydent na cele społeczne, 
a zwłaszcza na pomoc dla bezrobotnych, ale 
nie wyrzekł się przez to bynajmniej możliwo­
ści goszczenia w swych rezydencjach własnych 
współobywateli. Tylko forma tych przyjęć nieco 
się zmieniła. Miejsce wystawnych rautów zajęły 
skromne herbatki. Bardzo różny bywa skład za­
praszanych na nie gości. Reprezentanci świata 
nauki, do którego Pan Prezydent sam należy, 
przybywaję tu bardzo często i czuję się jak 
u siebie, bo mogę kontynuować rozmowę na 
tematy, które właśnie rozżarzały dyskusję na 
ich naukowych obradach. Liczne wspólne wspom­

nienia natury osobistej przeplatane sę relacjami o postę­
pach pracy w poszczególnych zakładach naukowych oraz 
dyskusjami o znaczeniu świeżo dokononych odkryć. Przed* 
stawiciele organizacyj gospodarczych przychodzę tu zeswe- 
mi bolęczkami i otrzymuję nieraz cenne rody, a zawsze 
wychodzę pod pokrzepiajęcem wrażeniem, że ich potrzeby 
znajduję pełne zrozumienie, a głęboki, nie zdowkowy, lecz 
oparły na doświodczeniu i wierze w wartość poLkiego spo­
łeczeństwa optymizm, będęcy jednę z charoktery^tycznych 
właściwości Prezydenta, mimowoli się im udziela. Przedsta­
wiciele organizacyj zawodowych spotykaję się ze zrozumie­
niem i szacunkiem dla procy ludzkiej, które muszę ce­

chować człowieka, który przez 
całe życie niezwykle intensywnie 
pracował. Wojskowi, rozmawiając 
z Prezydentem, który nigdy w 
wojsku nie służył, choć służba ta 
była marzeniem jego młodych lał, 
ale który rycerskę tradycję wyniósł 
z domu rodzinnego, przesiąknię­
tego wspomnieniem powstań, ma­
ję wrażenie, że widzę przed sobę 
towarzysza broni, tyle z ócz Pre­
zydenta bije blosku, a w cołej 
postawie taka prawdziwie żołnier­
ska krzepkość i tężyzna. Lud wiej­
ski spotyka się z serdecznym sto­
sunkiem, zrozumiałym ze strony 
człowieka, który z młodych lat 
wyniósł zrozumienie dla pracy 
na roli i który, choć losem ska­
żony na pobył w murach miej­
skich, nigdy przecież nie zerwał 
głębokich więzów uczuciowych ze 
wsię. Najmilszemi zaś chyba 
gośćmi sę na Zamku młodzież 

i dzieci, dla których Prezydent ma szczególny senty­
ment, płynący może z poczucia własnej młodości, mło­
dości ducha. Nieraz półżartem, aleipółserjo zapewnia mło­
dych, że jest równie młody, jak oni, z tę tylko różnicę, że 
ich młodość będzie trwać dłużej, niż Jego włosna.

Niełylko zresztą w Zamku warszawskim przyjmuje Pre­
zydent swych gości. Lałem chętnie widzi ich w swej leśnej 
rezydencji spalskiej. Coła Polska ściagoła swego czasu 
wielotysięczną rzeszę na dożynki do Spały. W ostatnich 
latach znów młodsze pokolenie stało się częstym gościem 
Spały—była ona terenem obozów letnich dla młodzieży ro­
botniczej, oraz wielkich zjazdów i ćwiczeń przysposobienia 
wojskowego. Roiły się w łych dniach przylegające do Re­
zydencji lasy od namiotów, błyszczoły świotłami rozpalo­
nych ognisk, drżały od słępań tysiąca stóp, wybijających 
takt w czasie defilady, oraz od strzołów w czasie ćwiczeń 
polowych, a gdy po szeregu odbytych zawodów zespoło­
wych i indywidualnych nastąpił uroczysty moment wręcza­
nia nagród, prawdziwą dumę napełniał serca zwycięzców 
fakt otrzymywania ich z ręk Najwyższego Włodarza Rze­
czypospolitej.

Tryb życia Prezydenta i wykonanych przez niego funkcyj 
reprezentacyjnych sprawia, że przeważną część 
czasu spędza On w obrębie Swych rezydencyj, 
nie korzystając z przysługującej każdemu zresztą 
obywatelowi swobody dowolnego zmieniania 
swego miejsca pobytu. Jeżeli wydala się paza 
obręb rezydencji, czyni to prawie wyłącznie 
celem wzięcia udziału w różnego rodzaju uroczy­
stościach jako Głowa Państwa. Oczywiście tyl­
ko uroczystości o charakterze ogólno-pońsłwo- 
wym, jak uroczyste akademje (np. doroczna 
akademja ku czci Ojca Św.), zjazdy wielkich 
organizacyj społecznych, uroczyste przedsła*
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wienia i koncerty, otwieranie wystaw, odsłanianie pomni­
ków, poświęcanie nowych gmachów publicznych zaszczy­
ca Prezydent Swq obecnością, stwierdzając tern samem, że 
oto dokonała się praca lub spełnia się akt, który dla pań­
stwa całego ma znaczenie.

Z uroczystości, w których Prezydent wziął udział, trzy 
wybiły się na czoło w moich wspomnieniach: uroczystość 
550-lecia złożenia obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej 
na Jasnej Górze, święto morskie w Gdyni i obchód 15-le- 
cia pierwszego pułku ułanów w Augustowie.

Pierwsza z nich zdumiewała tak ilością uczestników, jak 
i niezwykłem napięciem uczuć religijnych, ale także j na­
rodowych, bo wszak dzieje cudownego obrazu i i
ry, stanowiącej w ciężkich chwilach naszej historji widomy 
symbol i ostoję polskości, splotły się w nierozerwalną ca­
łość z dziejami Polski. Udział w tern święcie Prezydenta 
Rzeczypospolitej był widomym dowodem Jego przekonania, 
że to swoje posłannictwo będzie Jasna Góra pełnić nadal, 
że uczucia religijne, tak żywe w naszym narodzie,^ 
wią skarb cenny także dla państwa, są bowiem źródłem 
idealizmu i miłości Ojczyzny.

Święto Morza w Gdyni, które też niezwykle liczne rze­
sze ściągnęło z całego kraju, pod innym względem drogie 
było sercu Prezydenta. Wszak za Jego kadencji dopiero 
obróciła się Polska naprawdę frontem do morza, za Jego 
kadencji powstała Gdynia jako port i miasto portowe, po­
wstała polska flota handlowa, a flota wojenna zdobyła 
pierwsze naprawdę nowoczesne jednostki bojowe.

Przepiękna w swoim rodzaju była uroczystość 15-lecia 
jednego z najbardziej bojowych naszych pułków, 1 pułku 
ułanów krechowieckich. Wieczorem, w wigiiję rocznicy, przy 
świetle łuczyw apel obecnych i poległych na po'U cnwa y 
oficerów i żołnierzy. Rano przegląd pułku przez Prezyden­
ta, który konno przejechał przed jego frontem, potem msza 
połowa i obiad żołnierski, a w czasie obiadu szereg prze­
mówień, kreślących sławne dzieje pułku w czosie wojny,
radość z pobytu Najdostojniejszego Gościa ___
i żołnierskie zapewnienia wiernej służby w ra­
zie zagrożenia granic Ojczyzny, wreszcie krót­
ka, pełna serdecznego uczucia dla wojska od­
powiedź Prezydenta.

Obok wyjazdów na uroczystości, odbywają­
ce się w różnych miejscowościach kraju, przed­
sięwziął Pan Prezydent szereg systematycznych 
objazdów, zwiedzając dokładnie wszystkie nie­
mal województwa, zbaczając z głównych szla­
ków na wyboiste i błotniste kresowe gościńce, 
zatrzymując się nietylko w siedzibach władz i

urzędów, nietylko w kościołach i szkołach, ale wstępując i 
do dworów i chat wiejskich, podejmowany wszędzie ze sta­
ropolską gościnnością. Ze szczególną radością mógł przy- 
tem oglądać niejedno dzieło, które sam zapoczątkował, 
jak np. Państwową Fabrykę Związków Azotowych w Mości- 
cach.

Czytając krótkie dziennikarskie notatki z tych objazdów 
nie należy odnosić wrażenia, jakoby był to tylko wielki ko  ̂
rowód szablonowych uroczystości, pozbawionych głębszej 
treści. Zapewne dużą rolę odgrywają podczas wszelkich 
wystąpień reprezentacyjnych Prezydenta momenty dekora­
cyjne i ceremonjał, ale właśnie ten ceremonjał jest swoi­
stą symboliką, mającą uwypuklić nadrzędną rolę Głowy 
Państwa, właśnie te chylące się w pokłonie sztandary woj­
skowe, powitalne dźwięki hymnu narodowego, uroczystość 
strojów, przywdzianych na powitanie Prezydenta, ta oko­
liczność wreszcie, że jest On centralnym punktem każdej 
uroczystości—są jedynie w stanie uzmysłowić widzom i słu­
chaczom, że oto mają przed sobą ucieleśniony Majestat 
Rzeczypospolitej, Pierwszego Obywatela kraju, wolą narodu 
wyniesionego do najwyższej w państwie godności.

Możność poznania kraju i ludzi oraz Ich potrzeb, jaką 
dają Prezydentowi Jego wystąpienia reprezentacyjne i wpły­
wające do Jego Kancelarji podania, jest dla Prezydenta 
niezwykle cenna w pełnieniu Jego wysokiego urzędu. Za­
pewne, same przez się nie wystarczają one, służą jednak 
do skontrolowania i żywej ilustracji tych wiadomości, które 
Prezydent zdobywa na innej drodze, w ciszy Swego gabi­
netu—przez studjowanie nadesłanych aktów, raportów i pro­
jektów, zestawień statystycznych i wreszcie tego ujęcia, ja­
kie znajduje polska rzeczywistość czy to w prasie codzien­
nej, czy na łamach pism fachowych.

Wreszcie jeszcze jedna strona życia Prezydenta: wypo­
czynek I rozrywka. Jedyną niemal rozrywką obecnego Pre­
zydenta i zarazem najdoskonalszą dla Niego formą wypo­
czynku jest Polowanie. Pobyt na łonie przyrody w zdrowem 
powietrzu lasów i pól niezwykle restauruje organizm i przy­

wraca zasób wyczerpanych pracą oraz ucią­
żliwym pobytem w dusznych murach Zamku 
sił. Doskonałe warunki, jakie dla tej formy wy­
poczynku daje Spała sprawiają, że każdą nie­
mal wolną od pracy chwilę spędza Prezy­
dent w spalskich borach, a czasami poszukuje 
emocyj myśliwskich i w obfitujących w inne 
gatunki zwierza puszczach Białowieży, czy Kar­
pat.

Trudno w ramach krótkiego artykułu dać 
wyczerpujący zarys prac i zajęć Prezydenta 
Rzeczypospolitej, trudno nawet przykładowo
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zilustrować Jego udział w 
życiu państwowem. Można 
co najwyżej w szeregu obra­
zów dać przekrój pewnych 
typowych objawów tego u- 
działu. Każdy z tych obja­
wów to nie co innego, jak 
żywa litera historji Polski.

W pracach Głowy Pań­
stwa historja ta przełamuje 
się w sposób centralny. Sku­
piają one na siebie uwa­
gę współczesnych, są przed­
miotem roztrząsań dziejo- 
pisów.

Tern się tłumaczy ta głę­
boka cześć i miłość, jaką 
żywimy i jaka należy się od

nas Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej, jako przedstawi­
cielowi najwyższej władzy 
w państwie niezależnie od 
Jego osoby, nie jest ona 
bowiem niczem innem, jak 
cząstką uczucia dla prze­
szłości i przyszłości naszej 
własnej niepodległej Ojczy­
zny.

A jeśli jednocześnie są 
powody, by ta powszechna 
miłość i głęboka cześć zwra­
cała się ku osobie Pierwsze­
go Obywatela Rzeczypospo­
litej, to wraz z nią wzmaga 
się wiara w jasną przyszłość 
państwa.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI O  PROFESORZE MOŚCICKIM
ONywiad udzielony prasie przez Marszałka bezpośrednio po wyborze profesora Mościckiego na Prezydenta).

' Profesor Mościcki ciężko pracował nietylko na utrzyma­
nie swej rodziny na emigracji, lecz również — dla tej wiel­
kiej sławy, jaką posiada zarówno w nauce, jak i w dzie­
dzinie wielkiej techniki. Poznałem Go w Londynie, widywa­
łem Go bardzo często w Szwajcarji, gdzie pracował w Uni­
wersytecie w Fryburgu, zyskując renomę jednego z najwię­
kszych wynalazców, jakich ma świat w dziedzinie elektro­
techniki i chemji. Pragnę zaznaczyć, iż jedna specjalna ce­
cha szczególnie mnie uderzyła w Profesorze Mościckim, 
Przy ogromnej pracy nad swemi pomysłami do ich urze­
czywistnienia szedł drogą konstruowania nowych zupełnie 
wynalazków, jako środków dla wykonania głównego po­
mysłu.

Śmiał się często, twierdząc, iż nieraz te pomocnicze, 
że tak powiem, wynalazki okazywały się znacznie zysko- 
wniejszemi i łatwiejszemi do zastosowania, niż pomysły 
główne, które wymagały dłuższej pracy i tak jakgdyby 
uciekały od niego, gdzieś w dalszą przestrzeń.

Ta miła prawda o metodzie wielkich prac i męce two­
rzenia łączy bardzo ściśle ludzi jednakowego może w tej 
mierze charakteru. Dlatego też, przypuszczam, nieraz

w przeszłości łatwiej mi było porozumieć się z Profesorem 
Ignacym Mościckim, niż z wielu innymi kolegami życia 
i współtowarzyszami pracy. Umysł taki, jak Profesora Mo­
ścickiego, nie daje się nigdy wepchnąć w ramy maluczkich 
doktrynek i jeszcze ciaśniejszych prawidełek, jakiemi lu­
dzie tak chętnie krępują siebie i tych, którzy muszą praco­
wać nad większemi zagadnieniami.

Profesor Mościcki jest wybitnym technikiem. Ma więc 
metody ujęcia każdej rzeczy, nad którą pracuje technicz­
nie.

Gdym zdecydowany nie przyjąć urzędu Prezydenta 
Rzeczypospolitej, myślał o innych kandydaturach, dobiera­
łem sobie w myśli ludzi o wyższej kulturze i Wysokiem na­
pięciu tego, co jest honorem i godnością osobistą, niezno- 
szącą upokorzenia. I gdym się wahał między dobieranymi 
w myśli ludźmi, przeważał we mnie zawsze moment tech­
niczny nad momentem humanizmu, który także mógł wcho­
dzić w rachubę. Sądzę bowiem, iż Ojczyźnie naszej brak 
jest w pracy państwowej dobrych techników tej pracy, spe­
cjalnie gdy chodzi o większe sprawy, o wykrycie błędów 
w olbrzymiej maszynie państwowej, będącej w biegu.

Rok 1926. Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjmuje pierwszy raport wojska po 
objąciu steru państwa

Rok 1926. Prof. I. Mościcki przed frontem wojska na dziedzińcu zamku królew­
skiego w W arszaw ie tuż po złożeniu  przysięgi
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Plon działalności naukowej Pana Prezydenta Rzeczypospolifej 
prof. dr. Ignacego Mościckiego stanowi Bogoty dorobek w świecie 
nauki i techniki. Pragnieniem Pana Prezydenta byłolzawsze służyć 
czynnie Polsce swq pracg. Gdy w 1912 r. to pragnienie się speł­
niło z chwilg powołania Go na katedrę elektrochemiczną na 
Politechnice Lwowskiej, wypowiedział te słowa:

«To też kiedy zdałem sobie sprawę z łych nadzwyczajnych 
stosunków, które pozwoliły mi na odpowiednie wykształcenie swych 
twórczych kwalifikacyj, powstało jedynie pragnienie powrotu jak 
najprędzej do kraju, żeby resztę swego życia móc łam poświęcić 
nad współdziałaniem w rozbudowie przemysłu oraz stworzyć od­
powiednie środowisko, w kłórem możnaby wyszkolić coły szereg 
młodych ludzi w kierunku twórczej pracy technologicznej)).

Tak przemysł krajowy, jak i wszelkie placówki, pracujące dla 
potrzeb obrony kraju, znalazły w Panu Prezydencie prawdziwego 
opiekuna, który interesuje s'ę drobiazgowo prowadzonemi przez 
nie pracami, postępem techniki i organizacją wytwórczości kra­
jowej. Ogólny widok fabryki zw iązków azotowych w Mościcach

Elektrownia przy fabryce związków azotowych w Chorzowie Fragment fabryki zw iązków azotowych w Mofcicach

Jedna z hal w Chorzowie Amoniakarnia w Chorzowie

Jedna z hal w Chemicznym Instytucie Badawczym w Warszawie Chemiczny Instytut Badawczy w W arszawie
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z  POBYTU PANA PREZYDENTA NA GRANICY
(Ze wspomnień dowódcy strażnicy)

Pewnego lełniego poranku, w kilka minut po wschodzie 
słońca, wezwał mnie do telefonu dowódca kompanji i po­
wiadomił, że dzisiaj na odcinek przybywa Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej i zwiedzi prawdopodobnie mojq strażnicę.

Wiadomość ta, za pośrednictwem żołnierza służbowego, 
przedostała się zaraz do izby żołnierskiej i -  chociaż to 
daleko jeszcze było do pobudki — postawiła na nogi całą 
załogę.

Natychmiast zabrano się do słania łóżek, sprzątania, 
czyszczenia, mycia się, golenia i innych, jak zwykle co­
dziennie wykonywanych czynności, związanych z utrzyma­
niem czystości i porządku na strażnicy. Jednak dzisiaj zwy­
kłą tę pracę codzienną wykonywano ze szczególną staran­
nością i gorliwością. Nawet «oferma» strażnicy, strzelec 
Zuberek starą szczoteczką do zębów -  do używania której 
nie można go było w żaden sposób przyzwyczaić—wymiatał 
starannie ze szczelin żelaznego łóżka żołnierskiego jakieś 
odrobiny kurzu i ździebełka słomy.

W dziesięć minut później ta sama szczoteczka, obmyta 
«zgrubsza» w zimnej wodzie, służyła mu za pędzelek do 
golenia. Gdy któryś z kolegów zaproponował mu swój pę­
dzelek Zuberek odmówił, tłumacząc, że używanie cudzych 
Przyborów do golenia jest nie «hygjeniczne».

Nikł jednak nie miał czasu ani chęci zajmować się Zu- 
berkiem. Każdy zajęły był sobą, bo przecież już za kilka 
godzin zaledwie przybędzie na strażnicę najwyższy zwierzch­
nik, Głowa Państwa, Pan Prezydent! A coby to było, gdy­
by tak zwrócił uwagę na żle ogolony podbródek któregoś 
ze strzelców lub plamę na ubraniu? Hańba na całe życie 
nietylko dla niedbolucha, ale i całej strażnicy.

To też strażnica, na której zresztą porządek codziennie 
był bez zarzutu—dzisiaj świeciła wprost czystością. Załoga 
też wyglądała tak, jakby za chwilę wszyscy mieli przystąpić 
do komunji świętej.

Po dokładnej lustracji strażnicy oraz wszystkich razem 
i każdego zosobna żołnierzy, postanowiłem przeegzami­
nować ich z wiadomości o życiu i pracy Pana Prezydenta.

Egzamin ten wykazał, że moi podwładni wcale dobrze 
znają biografję Pana Prezydenta, w stosunku jednak do 
Strzelca Zuberka wypadł jok najfałalniej.

— I co ja teraz z wami zrobię?—«wsiadłem» na niego.— 
Nie słuchacie uważnie pogadanek i teraz gadacie od 
rzeczy! A nuż któremu ze świty Pana Prezydenta przyj­
dzie do głowy zapytać was o co, a wy ani «w ząb»? Wstyd 
dla całej strażnicy. Chyba wyślę was gdzie na patrol, oże- 
byście mi się tu nie plątali podczas inspekcji. Zuberek jed­
nak zaczął usilnie prosić, aby go zostawić na strażnicy, bo 
on koniecznie chce Pana Prezydenta zobaczyć. Ponieważ 
obiecał mi na przyszłość być bardzo uważnym na poga­

dankach, postanowiłem — nie bez obawy coprawda — za­
trzymać go na strażnicy.

Mniej więcej około godziny jedenastej w południe, sto­
jąc na ganku strażnicy, usłyszałem daleki warkot silnika 
samochodowego, (strażnica była ze wszystkich stron oto­
czona gęstym lasem), w chwilę potem na wąskiej drodze, 
wiodącej do strażnicy, błysnęły niklowe okucia pięknego 
samochodu Pana Prezydenta i alarmowy zaczął «wyciągać» 
«załoga pod brooooń»!

Zanim Pan Prezydent i Jego świta wysiedli z samocho­
dów, załoga już sioła przed strażnicą, prezentując broń.

Po wysłuchaniu raportu Pan Prezydent wyraził życzenie 
obejrzenia strażnicy i jej obejścia.

Po upływie mniej więcej 10 minut Pan Prez^d^nt wszedł 
na salę i zatrzymał się między dwoma szeregami łóżek. 
Nagle wzrok Jego padł na krępą postać strzelca Zuberka, 
który swoje nieco wyłupiaste oczy tak wytrzeszczył w stro­
nę Pana Prezydenta, że zdawoło się—za chwilę wyskoczą 
one z czerwonej pucołowatej twarzy swego właściciela. 
Uczułem, że robi mi się trochę gorąco. Aby tylko Zuberek 
nie palnął jakiego głupstwa.

Tymczasem Pan Prezydent postąpił kilka kroków, stanął 
przed Zuberkiem i spojrzał na niego z tym swoim dobrym 
uśmiechem.

Pod wpływem tego uśmiechu buzia Zuberka rozjaśniła 
się jak księżyc w pełni.

— Skąd pochodzisz chłopcze?—zapytał łaskawie Pan Pre­
zydent.

— Z ziemi kieleckiej. Panie Prezydencie!-wrzasnął trochę 
za głośno Zuberek.

— Jak ci tu służba leci?
— Dobrze, Panie Prezydenciel
Pan Prezydent poklepał lekko po ramieniu Zuberka i za­

wrócił do wyjścia. Za chwilę warknęły silniki samochodów. 
Najwyższy Zwierzchnik wraz z gronem dostojników odje­
chał w dalszą podróż po ziemiach pogranicza.

Cała załoga wybiegła na ganek, potrząc wślad za gi- 
nącemi za zakrętem samochodami, jeden tylko Zuberek 
nie ruszył się z miejsca.

— Cóż to, Zuberek, tak stoicie, jakby was kto w słup soli 
zamienił? — zapytałem, podchodząc do niego.

Spojrzoł no mnie nawpół przytomnie i mrugnął kilka 
razy powiekami, jak człowiek, którego ze snu zbudzono. 
A potem wyszeptał cicho, jakby zwierzając się z wielkiej 
tajemnicy.

— Pan Prezydent ze mną rozmawiali —Była ta rozmowa 
dla mnie później, tak potężnym argumentem w pracy wy­
chowawczej, że w stosunkowo krótkim czasie «oferma» Zu­
berek stał się wzorowym żołnierzem załogi strażniczej.

Stary Kopista

Z podróży Papa Prezydenta po pograniczu. Owacyjne powitanie na jednej ze
strażnic K . O. P.

Ludność pogranicza przyjmowała Pana Prezydenta chlebem i solą
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Generalny inspektor sił zbrojnych gen. dyw. Śmigły-Rydz w gabinecie pracy Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej na ZaiPku składa życzenia Panu Prezydentowi 

z okazji 10-lecia sprawowania rządów

Pan Prezydent Ignacy Mościcki przed frontem kompanji honorowej szkoły Pod­
chorążych Sanitarnych przed udaniem sią na nabożeństwo do katedry

(Zd jącia  W . P ik iela )

UROCZYSTOŚĆ 10-LECIA RZĄDÓW PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
PROF. DR. I G N A C E G O  M O Ś C IC K IE G O  W WARSZAWIE

Z okazji 10 ej rocznicy urzędowania Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej prof. dr. Ignacego Mościckiego odbyły się w całym 
kraju uroczyste manifestacje i obchody.

W Warszawie uroczystości jubileuszowe rozpoczęły się nabożeń­
stwem w katedrze św. Jana, celebrowanem przez J. Em. ks. kardynała 
A. Kakowskiego, na kłórem był obecny sam Dostojny Jubiloł.

Na nabożeństwo przybyli: rodzina Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
generalny inspektor sił zbrojnych generał Śmigły Rydz, rzqd in corpo- 
re z p. premjerem gen. dr. F. Sławoj Składkowskim, przedstawiciele 
Sejmu i Senotu z marszałkami na czele, korpus dyplomołyczny z J. E 
nuncjuszem opostolskim ks. kordynołem Mormoggim, prezes Najwyż 
srej izby Kontroli gen. dr. J Krzemieński, pierwszy prezes Sądu Naj 
wyższego L. Supiński, pierwszy prezes N. T. A. dr. Hełczyński, podse 
kretarze stanu, atłaches wojskowi państw obcych, generalicja, wyżsi 
urzędnicy państwowi, przedstawiciele władz administracyjnych, zarzą­
du m. sł. Warszawy z prezydentem miasta Sł. Starzyńskim.

Po nabożeństwie Pan Prezydent powrócił na Zamek, a wszyscy 
dostojnicy udali się samochodami na plac rewji wojskowej na polu 
Mokołowskiem, gdzie od wczesnych godzin gromadziły się oddziały 
wojskowe, organizacje przysposobienia wojskowego i tłumy młodzieży 
szkolnej szłandorami.

Przeglądu utłowionych oddziołów dokonoł dowódca O. K. I gen. 
Ryś-Trojonowski, poczem kolejno odbierali reporty i dokonoli przeglą­
dów wojska i organizacyj p. w. przybyli p. minister sprow wojsko­
wych gen T. Kasprzycki, a następnie generalny inspektor sił zbroj­
nych gen. Śmigły Rydz.

O godzinie 10, witany hymnem narodowym, przybył na plac rewji 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, oczekiwany przez Naczelnego Wo­
dza gen. Śmigłego Rydza, ministra spraw wojskowych gen, Kasprzyc­
kiego i I wiceministra spraw wojskowych gen. Głuchowskiego.

Po odebraniu raportu od dowódcy O. K. I gen. Trojanowskiego 
Pan Prezydent w łoworzysłwie ministra wyznoń religijnych i oświece­
nia publicznego prcf. Świętosławskiego przejechał otwartym samocho­
dem wzdłuż długich szpalerów młodzieży szkolnej, witany okrzykami 
*Niech żyje!»

Rewja wojskowa nie trwała długo. Brały w niej jednak udzioł 
wszystkie rodzaje broni, stacjonowane w Warszawie, policja, poczty 
chorągwiane wojska w historycznych mundurach, legjoniści, peowiacy, 
korpusy wschodnie, sybiracy i sokoli. Następnie przemaszerowcłyod­
działy p. w., harcerstwa, szkoły, wreszcie na ciężarowych samocho­
dach, w ubraniach przeciwgazowych, drużyny odkażojoce. Wkcńcu 
Przecwałowała orkiestra 1 pułku szwoleżerów Józefa Piłsudskiego.

Po odjeżdzie Pana Prezydenta do zebranej młodzieży szkolnej 
wycłosił dłjższe przemówienie o życiu, pracy i czynach Dostojnego 
Jubilata minister prof. Świętosłowski.

W godzinach popołudniowych na Stadjonie Wojska Polskiego im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego odbyła się imponująca rewja wycho-, 
Wania fizycznego i sportu stolicy w obecności Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej. Na trybunach zgromadziło się przeszło 20 000 publiczności.

Po przybyciu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na stadjon ode­
grany został hy -nn narodowy, któremu wtórował chóralny śpiew wszyst­
kich obecnych na stadjonie i trybunach.

Po uroczystem podniesieniu flaai państwowej i złożeniu raportu 
prezes Z P.Z.S. p. minister komunikacji Ulrych wygłosił przemówienie.

Następnie odbyła się przed Panem Prezydentem defilada spor­
towców. Na czele szły zdyscyplinowane szeregi C. I. W. F., za któ-

remi postępowały reprezentacje młodzieży gimnazjów miejskich, har­
cerze, drużyna olimpijska, poszczególne kluby sportowe, a wreszcie 
organizacje w. f i p. w. oraz sokolstwa polskiego.

Defilująca młodzież maszerowała w malowniczych kostjumach, 
trzymając w rękach sprzęt sportowy.

Po defiladzie Pan Prezydent opuścił stadjon, żegnany hymnem 
narodowym. Uroczystość zakończył popis gimnastyczny grupy szkół 
miejskich oraz pokazy gimnastyczne C.I.W.F, i harcerstwa.

Druga część uroczystości ku czci Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej odbyła się w Warszawie w godzinach wieczornych.

O godzinie 20 rozpoczęła się wielka manifestacja obywateli war­
szawskie h. Na placu Józefa Piłsudskiego nastąpiła zbiórka organiza­
cyj społecznych i zawodowych, do których przemówił prezydent mia­
sta Stefan Starzyński.

Bezpośrednio po przemówieniu wyruszył z placu Marszałka po­
chód delegacyj organizacyj społecznych na Zamek, składając adre- 
sy hołdownicze i wpisując się do ksiąg audjencjonolnych rozłożo­
nych na stołach na dziedzińcu zamkowym, 

c Następnie pochód skierował się na Rynek Starego Miasta, gdzie 
po zakończeniu uroczystości jubileuszowych odbyło się malownicze 
widowisko pod gołem niebem.

W ciągu dnia Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na Zamku 
życzenia od szefów Kancelarji Cywilnej i Gabinetu Wojskowego oraz 
od członków protokółu dyplomatycznego.

Między godziną 12 a 14 przybywali na Zomek dla złożenia ży­
czeń Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej członkowie korpusu dyplo- 
motycznego i Wpisywali się do specjalnej księgi, wyłożonej w soli Mirow- 

V skiej. O godzinie 17.30 Pan Prezydent przyiął życzenia w gabinecie 
pracy od generalnego inspektora sił zbrojnych generała Śmigłego- 
Rydza, premiera gen. Sławojo-Składkowskiego, marszałków Prystora 
i Cara. Zkolei Pan Prezydent przyjął życzenia od pp. ministrów, pre- 

 ̂ zesa N. I. K. generała Krzemińskiego, prezesa S. N. Supińskiego i pre­
zesa N. T. A. Hełczyńskiego. W sali Canaletta Pan Prezydent Rze­
czypospolitej odebroł życzenia od pp. senatorów i posłów.

Z sali Canaletta Pan Prezydent przeszedł w towarzystwie Doniu 
Cywilnego i Wojskowego do sali audjencjonalnej, by przyjąć życzenia 
od wojska. No przybycie Pana Prezydenta oczekiwali generalny inspektor 
sił zbrojnych gen, Śmigły-Rydz, minister spraw wOjskowych gen. Ka­
sprzycki, inspektorowie armji i generalicja z gen. dyw. Sosnkowskim 
na czele, dowódcy wyższych jednostek, szefowie departarrenłów, od- 

- działów i biur, oficerowie sztabowi do prac w G. I. S. Z., dowódcy 
.. pułków, kemeodanci szkół i in.
, Do Pana Prezydenta w imieniu wojska generalny inspektor sił 
' zbrojnych przemówił następującemi słowy:

Panie Prezydencie!
W  imieniu wszystkich tu obecnych i całości sił zbrojnych proszę 

j  o przyjęcie głębokiego żołnierskiego hołdu w dniu tak wyjątkowym, 
U w dniu Dziesięciolecia piastowania najwyższzego Dostojeństwa w pań- 
^ stwiey reprezentującego honor i powagę Rzeczypospolitej, a równo­

cześnie najwyższą i największą odpowiedzialność.
I Zarazem proszę o przyjęcie naszych gorących życzeń na dalszą
I szczęśliwą pracę dla dobra naszej Ojczyzny.

t- Pan Prezydent Rzeczypospolitej i Najwyższy Zwierzchnik Sił 
Zbrojnych niech żyje!

Końcowe słowa przemówienia obecni z entuzjazmem trzykrotnie 
powtórzyli.
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PLONY PRACY NAUKOWEJ PANA PREZYDENTA 
PROF. DR. I. MOŚCICKIEGO

Przy rozpatrywaniu działalności naukowej prof. Ignace­
go Mościckiego uderza podejmowanie wielkich zagadnień, 
związanych z rzeczywisłemi potrzebami gospodarczemi. 
Ponadto pracę Dostojnego Uczonego cechuje wytrwała 
i niezłomna wola osiągnięcia pomyślnych wyników podję­
tych zagadnień zawsze z myślą o Polsce. Od wczesnej 
bowiem młodości, wyniósłszy z domu głęboko zakorzenio­
ne uczucia miłości Ojczyzny, Ignacy Mościcki brał czynny 
udział w ideowym ruchu niepodległościowym.

Głównemi dziedzinami zainteresowań i twórczej pracy 
Pana Prezydenta są tematy, wchodzące w zakres chemji 
nieorganicznej, elektrochemji, elektrotechniki i elektrofizyki 
oraz tematy, związane z przeróbką ropy naftowej i gazów 
ziemnych.

Realizację twórczego umysłu profesora I. Mościckiego 
umożliwiło uzyskanie stanowiska asystenta w 1897 r. przy 
katedrze fizyki prof. Wierusz-Kowalskiego na uniwersytecie 
we Fryburgu.

W tym okresie z prac naukowych na pierwsze miejsce 
wysuwa się opracowanie metody i aparatury dla produkcji 
kwasu azotowego z powietrza. Pierwszą tego rodzaju fa­
brykę uruchomiono w dwa lata później we Fryburgu, a wo­
bec pomyślnych wyników—już większą w Vevey. Przedmio­
tem prac badawczych i patentów tej fabryki były urządze­
nia elektrotechniczne i elektrochemiczne. Wyroby zbudo­
wanej przez tę firmę fabryki odrazu zdobyły sobie rynek. 
Fabryka ta dostarczyła między innemi kondensatory o na­
pięciu 100.000 volt systemu profesora Mościckiego na wie­
żę Eifla.

Wobec rentowności wytwarzania kwasu azotowego z po­
wietrza, przystąpiono do opracowania odpowiednich urzą­
dzeń dla pochłaniania tlenków azotu, wychodzących z pie­
ca. Zagadnienie to rozwiązał idealnie profesor I, Mościcki 
zapomocą wież pochłaniających. Zalety tych wież wystąpi­
ły wyraziście, gdy wprowadzono je w Chorzowie, gdzie 
stwierdzono, że ich zdolność przeróbcza była o wiele więk­
sza, mimo ośmiokrotnie mniejszej objętości, w stosunku do 
wież, pozostałych z czasów gospodarki niemieckiej.

W 1908 r. w mieście Chippis w kantonie Wallis wybu­
dowano dużą fabrykę kwasów azotowych według projektu 
profesora I. Mościckiego i przy jego czynnej współpracy. 
W 1910 r. wypuszczono z tej fabryki pierwszą na świecie 
cysternę stężonego kwasu azotowego z powietrza.

Następnym etapem pracy profesora dr. I. Mościckiego 
było opracowanie sposobu wydzielania cyanowodoru z azo­
tu i węglowodanów w piecu o wirującym płomieniu elektrycz­
nym. Ten wynalazek Pana Prezydenta zastosowano w fa­
bryce «Azot» w Borach pod Jaworznem.

Gdy w 1912 roku profesor dr. Mościcki został miano­
wany profesorem Politechniki Lwowskiej, zakupił we Frybur­
gu szereg aparatów i maszyn i ofiarował je Politechnice 
Lwowskiej.

Po zorganizowaniu instytutu elektrochemicznego Pan 
profesor I. Mościcki opracował plan fabryki w Milhusie i 
żelazocyjanków w Borach pod Jaworznem: wojna światowa 
uniemożliwiła ich realizację. Profesor Mościcki w tym okre­
sie brał żywy udział w pracach polskich organizacyj nie­
podległościowych i współpracował z Komendantem Józefem 
Piłsudskim.

W 1916 roku powstał we Lwowie instytut «Metan» jako 
placówka o charakterze naukowo-badawczym, początkowo 
ze specjalnem uwzględnieniem zagadnień z dziedziny ga­
zów ziemnych i przeróbki ropy. Instytut ten wydawał mie­
sięcznik «Metan», przemianowany w 1922 roku na «Prze- 
mysł Chemiczny», będący obecnie głównym organem tech­
nologicznym w kraju.

1922 roku powstał Chemiczny Instytut Badawczy, prze­
niesiony w 1926 roku do Warszawy, którego celem jest po­
pieranie pracy twórczej i kształcenie młodych sił techno­
logicznych, W tym okresie Pan Prezydent opracował me­
todę i aparaturę dla przeróbki emulsji ropnej, którą przed­
tem, jako bezużyteczną, wylewano do rzeki.

Najważniejsze ogniwa łańcucha zdobyczy Pana Prezy­
denta na polu wiedzy, to wybudowanie słynnej fabryki 
«Azot» dla wytwarzania kwasu azotowego i cyanowodoru 
w Jaworznie. Dalej uruchomienie przejętej w 1922 roku 
imieniem rządu polskiego fabryki związków azotowych w 
Chorzowie. Niemcy, odchodząc, zniszczyli wszelkie plany 
tej fabryki, przekonani, że Polacy nie potrafią wobec tego 
puścić jej w ruch. Tymczasem profesor I. Mościcki nietylko 
uruchomił tę fabrykę, lecz wprowadził szereg ulepszeń.

Po objęciu stanowiska Prezydenta Rzeczypospolitej pro­
fesor dr. I. Mościcki nie przestaje pracować naukowo. Wy­
mienimy tu budowę fabryki związków azotowych w Mości­
cach, zagadnienia, opracowywane w Chemicznym Instytu­
cie Badawczym, wreszcie jedną z ostatnich Jego prac -  
aparaturę i metodę, która umożliwia stworzenie w loka­
lach zamkniętych warunków zbliżonych do tych, jakie spo­
tykamy w górach.

Działalność technologiczna Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej znalazła pełne uznanie w mianowaniu go dokto­
rem honoris causa wydziału mechanicznego Politechniki 
Lwowskiej, wydziałów chemicznego i elektrotechnicznego 
Politechniki Warszawskiej, Uniwersytetu Stefana Batorego, 
uniwersytetu Józefa Piłsudskiego, Sorbony w Paryżu, wy­
działu prawniczego uniwersytetu w Dorpacie, profesorem 
honorowym politechniki lwowskiej oraz członkiem honoro­
wym Akademji Nauk Technicznych w Warszawie.
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10 LAT W ŻOŁNIERSKIEJ SŁUŻBIE U PANA PREZYDENTA
...Sierżanta B. wyznaczam na dowódcę plutonu ciężkich karabi­

nów maszynowych. Zmiana plutonu o godzinie 22.
Podpisał Mjr. dypl. Nykulak. Dowódca 11/36 p. p. L. A.
Nazajutrz dnia 6 czerwca 1926 r., wchodzę na czele plutonu do 

Zamku Królewskiego.
Krótki meldunek u dowódcy warty, kpt. z 71 p. p. «Karabinyzwo 

zówi Kolumna pojedyncza, za mnq marsz»!
Wchodzimy na pierwsze piętro, gdzie znajduje się prowizoryczna 

wartownia. Jest to dawna sala sejmowa w Zamku Królewskim. Jokże 
strasznie zniszczona przez dwóch zaborców. Ani śladu dawnej świet­
ności z czasów Konstytucji 3 Maja.

Umieściłem pluton na wskazanem miejscu, a sam poszedłem rozej­
rzeć* się po Zamku.

Coły Zamek zewnętrz i wewnęłrz opasany rusztowaniem. Ogólny 
remont. Na pierwszem piętrze, nad bramę Grodzkę, mimo dość póź­
nej pory, wre praca. Pośpiesznie osuszaję pokoje elektrycznemi grzej­
nikami, tapicerzy kończę swę pracę, ustawiaję meble, ogrodnicy de­
koruję kwiatami pokoje, w których ma zamieszkać Pierwszy Obywa­
tel Rzeczypospolitej.

Po skończonej służbie w Zamku, mimo, że nie udało mi się zo­
baczyć Pana Prezydenta, już całem żołnierskiem sercem byłem Mu 
oddany. Jedynem mojem pragnieniem było służyć przy Jego Oso­
bie.

W parę dni potem wypadła mi służba na Zamku.
Po objęciu służby otrzymałem rozkaz od oficera służbowego, aże­

by przygotować wartę do wysłępienia pod broń.
Pan Prezydent wyjeżdża.
Podniecony tę wiadomościę przygotowałem wartę. Widzę, że 

i strzelcy sę wyróżnię wzruszeni. Pierwszy raz oddadzę honory w ha- 
rakterze tych, którzy maję czuwać nad Jego bezpieczeństwem.

Wreszcie następił ten uroczysty moment.
— Prezentuj broń! Na lewo patrz!-pada komenda.
Do odkrytego samochodu wsiadł Pan Prezydent. Przejeżdżajęc 

koło warty uchylił kopelusza i z dobrotliwym uśmiechem spojrzał ko­
lejno w oczy Swoich żołnierzy.

Uśmiechem tym zaskarbił Sobie nasze serca żołnierskie na za- 
\vsze i uśmiech ten nigdy nie schodził z Jego twarzy, ilekroć zbliżał 
się donas.

Minęło 10 lat.
Dla Pana Prezydenta 10 lat ciężkiej służby dla Ojczyzny, dla nas 

żołnierzy 10 lat zaszczytnej służby przy Jego Osobie.
Od dziesięciu lat patrzę w Jego kochane oczy, cieszę się, gdy 

On jest wesoły i odczuwam każdę Jego troskę.
Ile w tym czasie było smutnych i radosnych chwil.
Pan Prezydent wyrażał się o nas z uznaniem, a nawet podczas 

pewnej uroczystości nazwał nas-«Swoję rodzinkę wojskowę». Dba też 
Pan Prezydent o nas jok o swoję rodzinę. Pamiętam kilka faktów.

Kompanja wyjechoła do obozu lełniego, obok letniej rezydencji 
Pana Prezydenta. Dowódca kompanji, korzysłajęc z wolnego czasu, 
chciał przeprowadzić ćwiczenia połowę, których w Warszawie ze 
względu na charakter służby przeprowadzać nie możemy.

Pewnego dnia Pan Prezydent przyjechał zobaczyć jak myśmy się 
urzędzili. Podczas zwiedzania obozu wypytywał się naszego dowódcę 
jakię przeprowadzamy zajęcia? Czy żołnierze uczę się pływać?- Czy 
uprawiamy sporty?

— Niech sobie chłopcy wypocznę po ciężkiej służbie w Warsza­
wie—dodał na zakończenie Pan Prezydent.

Życzenie Pana Prezydenta jest dla nas rozkazem.
Kompanja plażowała, uprawialiśmy sporty. Ćwiczeń polowych 

nie było.

Albo też: Święta Bożego Narodzenia, jestem w Spalę. Adjutant 
zawiadamia nas, że Pan Prezydent przyjdzie na wilję.

Wszystko gotowe, nastrój święłeczny.

Prezydent Rzeczypospolitej profesor Ignacy M oicicki zw iedza obóz przyspo­
sobienia wojskowego w Spalę

Wchodzi Pan Prezydent. Komenda, meldunek.
— Czołem chłopcy-przyiA/itał się z nami Dostojny Gość.
— Chłopcy, na ręce waszego sierżanta, składom dla was, dla wa­

szych rodzin i dla całej armji, serdeczne życzenia-i jak ojciec syna 
całuje mnie w czoło.

Nie mogłem głosu dobyć ze wzruszenia. Dopiero po pewnej 
chwili zdobyłem się na podziękowanie i złożenie życzeń Najwyższe­
mu Zwierzchnikowi Sił Źbrojnych.

Po życzeniach nalałem Panu Prezydentowi wina, specjalnie przy­
niesionego dla naszego Gościa z pałacowego kredensu.

~ Proszę mi dać żołnierskiej wódki. Muszę spróbować co moi 
żołnierze piję-mówi Pan Prezydent.

Prawie całę godzinę spędził z nami Nasz Dostojny Gość.
Pamiętam raz powrót ze Spały. Mam służbę dowódcy warty na 

Zamku.
Pan Prezydent przyjechał na Zamek. Warta nie zdężyła wystąpić. 

Zawiodła łączność. Awantura. Raport i t. d.
Pan Prezydent wie, że kłoś będzie miał z tego nieprzyjemność.
— No, nareszcie raz mi s'ę udało was, żołnierzy, wyprzedzić- 

rzekł śmiejęc się do swojej świty.
Raportu nie było. Dowódca kompanji kogo miał zbesztać, zbesz­

tał, ale najwinniejszy był pod osłonę uśmiechu Pana Prezydenta.
Cały szereg podobnych faktów mógłbym tu przytoczyć, ale brak 

mi miejsca.
Muszę jeszcze dodać, że na życzenie Pana Prezydenta, kom­

panja nasza, zokwołerowona przez dziewięć lał w starych, po 
Czerkiesach rosyjskich koszarach, dostała śliczne koszary, wybudowa­
ne z zadziwiajęcę szybkościę.

Patrzęc na te drobne fakty, z których składa się nasze żołnier­
skie życie, mogłem zauważyć, że żołnierze, odchodzęcy z naszej 
kompanji, zachowuję ten sam hart duszy i pełne poświęcenie się dla 
Ojczyzny, tok samo jak służbie przy boku Pana Prezydenta.

— Dla Ciebie wszystko, co mam najdroższego, oto hasło każdego 
z nas z kompanji zamkowej.

Brykner Zygmunt, sierżant

SPIESZCIE SIĘ Z ZAPISAMI NA TURNIEJ TENISOWY „WIARUSA"
O MISTRZOSTWO KORPUSU PODOFICERSKIEGO I PUHAR WĘDROWNY MINISTRA SPR. WOJSK. GEN. TADEUSZA KASPRZYCKIEGO

Zbliża się termin tegorocznego turnieju Redakcji «Wia- 
rusa» o tenisowe mistrzostwo korpusu podoficerskiego oraz 
puhary wędrowne ministra spraw wojskowych generała dy­
wizji Tadeusza Kasprzyckiego i Państwowego Urzędu Wy­
chowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego. Tur­
niej odbędzie się 27, 28 i 29 czerwca wę Lwowie, zapisy 
w Redakcji «Wiarusa» (Warszawa, Nowy Świat 23/25).

Zwycięzcy turnieju, prócz puharów wędrownych, otrzy­
mają jednorazowe nagrody Redakcji «Wiarusa», za dalsze 
miejsca przewiduje się wiele nagród. Poza tern kasyna 
podoficerskie, względnie Wojskowe Kluby Sportowe, które 
sfinansują wyjazd najlepszych zawodników — otrzymają dy­
plomy honorowe.

Jak się dowiadujemy, w Warszawie jest już kilkunastu 
kandydatów do udziału w turnieju, wobec czego zachodzi 
ko nieczność zorganizowania eliminacji. Odbyło się już 
w tej sprawie zebranie, na kłórem omówiono sprawę eli­
minacji. Podobno zawodnicy warszawscy, wyłonieni po tej 
eliminacji, mają już zapewniony wyjazd do Lwowa na koszt 
korpusów podoficerskich, względnie kasyn swych oddziałów.

Odgłosy z prowincji świadczą o dużem zainteresowaniu 
naszym turniejem.

Przypominamy jednak, iż zgłoszenia przyjmowane sq do 
15 czerwca i jeśli w tym terminie będziemy mieli kom- 
pleł-póżniejsze zgłoszenia w żadnym razie przyjęte nie 
będą. Trzeba spieszyć się ze zgłoszeniami!
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P*** Prezydent Rzeczypospolitej profesor doktór IsnacyfM ofcicki ,w otoczeniu. Keneralnego inspektora sił zbroj- 
nych conęrała dyw izji Śmigłego-Rydza, ministra spraw wojskowych generała dyw izji T. Kasprzyckiego oraz 
szefa gabinetu wojskowego Pana Prezydenta R. P, generała brygady Schally na trybunie reprezentacyjnej pod­

czas przyjmowania defilady

Prezydent „Rzeczypospolitej profesor Ignacy Moicicki w  towarzystwie małżonki przyjmuje hołd sportow­
ców na stadjonie W ojska Polskiego"

W HOŁDZIE POWSZ 
RZECZYPOSPOLITEJ Pf

w  10 LECIE SPRAWO\

Defilada piechoty przed Pi

Pan minister komunikacji pułkownik Ulrych podcza
tej na stadjoi

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej w otoczeniu generalnego inspektora sił zbrojnych i ministra spraw 
wojskowych przyjmuje życzenia od wojska z okazji 10-lecia sprawowania u rz ^ u  Prezydenta

Społeczeństwo składa hołd PanuPrezydei



HNYM PREZYDENTOWI 
■ DR. I. MOŚCICKIEMU
A RZĄDÓW (3.VI 1936)

Zdjęcia Witolda Pikiela

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjmuje defiladę kawalerji

rezydentem Rzeczypospolitej

nówienia na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
ska Polskiego

Pan Premjer generał dywizji F. Sławoj-Składkowski wita u wrót katedry przybyłego na nabożeństwo Pana
Prezydenta Rzeczypospolitej

aeczypospolitej na dziedzińcu zamkowym Składanie hołdu na dziedzińcu zamkowym Panu Prezydentowi Rzeczjrpospolitej przez młodzież szkół po
wszechnych i średnich



M IN IS TER JÓ ZE F BECK W B E L G R A D Z I E
(Korespondenc/a własna

Dworzec białogrodzki udekorowany chorggwiomi obydwu brołnich 
narodów. Kompanjo honorowa Sokoła z chorqgwiq-muzyka wojskowo. 
Przy dźwiękach naszego hymnu narodowego zajeżdża pociqg wiozq- 
cy ministra Becka i łowarzyszgce mu osoby. Minister Beck i jego mał­
żonka sq powitani przez premjera Stojadinowicza zżonq, przedstawi­
cieli rzqdu, społeczeństwa i organizacyj. Krótki raport sokolski i od­
jazd do poselstwa polskiego.

Pierwszy dzień pobytu ministra Becka w stolicy Jugosławji jest 
poświęcony wzajemnej wymianie wizyt. Minister Beck wpisuje się do 
księgi króla Piotra II i królowej wdowy. Już po południu rozpoczy- 
najq się pierwsze rozmowy polityczne między premjerem Zjednoczo­
nego Królestwa a kierownikiem naszej polityki zogranicznęj. Po połud­
niu audiencja u księcia regenta Pawła, która trwa około dwóch godzin.

Przyjęcie, z jakiem społykajg się goście polscy, jest bardzo gorgce. 
jeszcze przed przyjazdem ministra Becka prasa jugosłowiańska pisała 
dużo na temat tej wizyty, w bardzo ciepłym i serdecznym łonie oma- 
wiajgc przyjaźń historyczno naszych obydwu bratnich i rycerskich na­
rodów. W dzień przyjazdu pierwsze strony wszystkich dzienników Bel­
gradu były poświęcone ministrowi Beckowi-Polsce i Jej mężom stanu.

Już pierwsze rozmowy między ministrem Beckiem a premjerem 
i członkami rzędu Jugosławji wykazały zupełng zgodność w zasadni­
czych zapatrywaniach na układ w Europie.

Wieczorem premjer Słojadinowicz wydał z okazji wizyty naszego 
ministra wielki obiad w przepięknych salach wspaniałego kasyna gwar- 
dji królewskiej. Mowy, wypowiedziane z tej okazji przez obu mężów 
stanu potwierdziły, iż przyjazne stosunki między Polskę i Jugosławię 
we wszystkich dziedzinach będę ulegały dalszemu coraz bardziej go- 
ręcemu zbliżeniu i zacieśnieniu. Obydwa Państwa jednokowo goręco 
kochoję pokój i maję jednakie tradycje rycerskie. I Polska i Jugosła- 
wja pragnę prowadzić własnę niezoleżnę politykę, majęcę na wzglę­
dzie wyłęcznie dobro i rozwój ich krajów. Jeżeli chodzi o plany no­
wego organizowania życia politycznego Europy, to obydwa narody 
zamierzaję wzięć w nich udział, najbardziej aktywny wówczas gdy 
dane problemy dotyczyć będę kręgu ich bezpośrednich zainteresowań.

Wobec braku sprecyzowań jakim zmianom ulegnie Liga Narodów 
i wobec broku konkretnych projektów — stosunek do owej «przyszło- 
ści» jest badawczy i wyczekujęcy.

Pierwsza połowa drugiego dnia pobytu zbiegła ministrowi Becko­
wi na złożeniu hołdu cieniom rycerskiego króla Aleksandra I Zjedno- 
czyciela i prochom Nieznanego Żołnierza.

Mauzoleum dynasłji Karadżordżewiczów-ło wspaniała cerkiew, 
wzniesiona na szczycie wzgórza w Opleńcu-samem sercu starej Ser- 
bji skęd się ród królewski wywodzi. Wśród przepięknych ogrodów 
różanych, sadzonych rękę zmarłego tragicznie królo, w ukochanym 
Jego majęłeczku prywatnym leżę w podziemiach święłyni od lał kil­
kuset tu chowani księżęła i królowie serbscy.

Minister Beck w otoczeniu posła Dębickiego i licznej świty, po- 
przedzajęc ogromny wieniec z białych i czerwonych róż, wchodzi 
do podziemi. Bezcenne mozajki fresków bizan­
tyjskich połyskuję w półmroku. Minister Beck 
składa wieniec na prostej płycie marmuru, która 
kryje zwłoki Wielkiego Żołnierza i Męża Stanu 
«Wiłeszkogo Krala Aleksandra I U|edinitiela», 
którego bohatersko pierś zdobiła wielka wstęga 
naszego orderu «virtuti militari». Trzyminułowę, 
pełnę skupienia ciszę delegacja Polski oddaje 
hołd temu, którego ukochała cała Jugosławja.

, W iarusa" z Jugosławji)
W samej cerkwi na górze złożono 35,000 wieńców w hołdzie 

zmorłemu królowi.
Na wysokich kolumnach 58 sztandarów pułków dawnej armji serbskiej 

(teraz sę sztandary jugosłowiońskie), oraz 3 choręgwie króla Karadżor- 
dża z 804 roku — strzegę spokoju łych, co je laurami chwały okryli.

W drodze powrotnej do stolicy (Opleniec leży o 85 kilometrów 
od Belgradu) minister Beck składa wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza na górze Arala. Góra ta wystaje 600 metrów nad równinę 
naddunajskę -  poległy żołnierz patrzy słęd na całę swę Ojczyznę, za 
kłórę oddał życie.

Popołudnie dnia 28.V upływa ministrowi Beckowi na dalszych 
rozmowach politycznych, oraz na poinformowaniu dziennikarzy jugo­
słowiańskich o przebiegu wizyty i jej rezuiłatoch.

Po obiedzie, wydanym przez posła Dębickiego, państwo Becko­
wie, żegnani przez ministra Stojadinowicza i licznie zebranych dy­
gnitarzy, o godzinie 22 05 opuszczoję gościnny Belgrad.

Żywe echo, jakie wywołała wizyta ministra Becka w prasie całego 
świata, świadczy najlepiej o jej znaczeniu i pomyślnych rezultatach.

SŁUŻBA PRACY PRZEDPOBOROWYCH W NIEMCZECH
Wprowadzenie obowięzku służby wojskowej w Niemczech zmie­

niło bezwętpienia rolę i znaczenie poszczególnych organizacyj, które 
dotychczas były «ersołzem» normalnego wyszkolenia wojskowego. Już 
widać, iż przeorganizowanym oddziałom szturmowym odebrano ich 
dotychczasowy czysto wojskowy charakter. Tern niemniej Rzesza na- 
pewno nie zmieni swego militarnego systemu wychowania dzieci i mło­
dzieży—ani też nie zarzuci prowadzenia przysposobienia wojskowego. 
Zwłaszcza wobec wprowadzenia jednorocznej służby wojskowej, przy­
sposobienie wojskowe odgrywa wielkę rolę w przygotowaniu „zbrojne­
go ramienia" narodu niemieckiego.

Z oficjolnych enuncjacyj niemieckich wynika, iż w ich nowym sy­
stemie militarnym odgrywa wielkę rolę służba pracy. Przedstawię tu 
poględy w tym kierunku państwowego przywódcy pracy Hierla. Służ­
ba pracy ma bezwętpienia duże znaczenie gospodarcze, zwłaszcza 
jeśli chodzi o zapewnienie samowystarczalności żywnościowej Rzeszy. 
Ale obok pracy na ziemi, służba pracy ma drugie jeszcze ważniej­
sze zadanie, jakiem jest wychowanie młodzieży niemieckiej w duchu 
narodowo socjalistycznym na zdolnych do walki i pracy członków na­
rodu. Liberolizm i marksizm doprowadziły do tego, że myśli i wysił­
ki robotnika kierowały się przedewszystkiem lub wyłęcznie na walkę 
z wyzyskiem klasy posiadajęcej-na walkę klasowę. Tak było jeszcze 
dawno przed wojnę.

Wychowanie w sile zbrojnej było oparte wyłęcznie na wyszkole­
niu wojskowem. Młody robotnik, który jako socjaldemokrata szedł do 
wojska, opuszczał go wprawdzie jako doskonale wyszkolony żołnierz- 
ale pozostawał nadal socjaldemokratę. Po wojnie groziło rozpadnię- 
cie się narodu niemieckiego na klasy i partje. Według p. Hierla na­
rodowy socjalizm dzięki swym hasłom ludowo-narodowym zapobiegł 
temu rozdarciu wewnętrznemu.

Wojsko jest powołane do tego, aby chro­
nić obszar, na którym żyje lud niemiecki, służ­
ba pracy jest praktycznie zastosowanym naro­
dowym socjalizmem służęcym do zniwelowania 
różnic klasowych. Dlatego służba pracy jest 
koniecznem wyprzedzeniem służby wojskowej. 
Kto chce mieć honor zostania żołnierzem musi 
zostużyć na ten honor przez uprzednię hono- 
rowę służbę-w służbie pracy.

Minister Beck w JuKOsławji. Na zdjęciu: premjer 
Stojadinowicz, mjr. dypl. Grudzień, min Beck, 

dyr. Łubieński, poseł R. P. p. Dębicki

Grńb króla Jugosławji Aleksandra I Z jednoczy­
cie la

Cerkiew iw  Dorda, w której mieści się grób 
króla Jugosławji Aleksandra I Zjednoczyciela
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Z E Ś W I A T A
Dnia 28.V b. r. odbyła się w pałacu Buckingham w Londynie 

wspaniała uroczystość, w czasie której król Edward VIII został mia­
nowany marszałkiem polnym armji wielkobrytyjskiej. W myśl tradycyj­
nego zwyczaju angielskiego król nie może się sam mianować mar­
szałkiem, lecz tytuł ten nadany mu być musi przez najstarszego 
z marszałków polnych Angiji. Aktu nominacji oraz ceremonji wręcze­
nia buławy marszałkowskiej dokonał marszołek polny ksigżę Connaught. 
Książę Connaught jest w chwili obecnej najstarszym z 22 marszałków 
Wielkiej Brytanji.

Ceremonja nadania królowi Edwardowi godności marszałka W. 
Brytanji była tern wspanialsza, że w roku bieżącym przypada 200-le- 
cie ustanowienia w Angiji tytułu marszałka.

Nowa konstytucja sowiecka przewidywać ma system dwuizbowy.
Pierwsza izba ma być wybierana w powszechnem i bezpośred- 

niem głosowaniu. Druga izba składać się będzie z przedstawicieli 
narodowości i wybierana będzie przez poszczególne republiki, wcho­
dzące w skład związku rad sowieckich. Wyborów kandydatów w zna­
czeniu europejskiem nie będzie. Wyznaczać ich będą fabryki, trusty, 
związki i t. p.

W edług informacyj, krążących w Moskwie, z ogólno związkowego 
herbu państwowego ma być usunięte hasło «ProletQrjusze wszystkich 
krajów łączcie  się».

Sierp, młot i S ramienna gwiazda zostaną utrzymane.

Dnia 28.V b. r. rozpoczęły się w angielskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych rozmowy pomiędzy Wielką Brytonją a Polską w spra­
wie zawarcia dwustronnego układu morskiego, wzorowanego na ukła­
dzie W. Brytanji z Francją i Sł. Zjednoczonemi, a także zbliżonego 
do układów, które, jak sądzą koła brytyjskie, będą zawarte z Z.S.R.R. 
i Niemcami. Układy te, dotyczące wymiany informacyj o planach bu­
dowy floty opierają się na zasadach określenia jakości jednostek mor­
skich, a nie ilości. _____

Od pewnego czasu daje się zaobserwować w Niemczech dążenie 
do silnego zaktualizowania zagadnień kolonjalnych. Prasa udziela tym 
sprawom coraz to więcej miejsca. «Borsen Złg.» zamieszcza serję ar­
tykułów na temat b. niemieckich obszarów kolonjalnych. Ze sposobu 
ujęcia tematu wynika tendencja do uwypuklenia wobec opinji niemiec­
kiej korzyści gospodarczych z posiadania kolonij. Popierając swoje 
Wywody szeregiem cyfr, outor artykułu pisze o znaczeniu gospod.r- 
czem b. kolonji niemieckiej Togo, znajdującej się obecnie pod zarzą­
dem Francii i Angiji.

Siedem południowych i środkowo-amerykańskich republik wystą­
piło ostatnio, wedle doniesień z Waszyngtonu, z wnioskiem o przedło­
żenie konferencji panamerykańskiej projektu, przewidującego powoła­
nie do życia trybunału panamerykańskiego. Z projektem tym wystąpiły 
Kolumbja, Kuba, San Salwador, Ekwador, Guatemala, Panama i Peru

W Genewie wywołał ten projekt wielkie zaniepokojenie. Dyplo 
maci genewscy stoją na stanowisku, że zorganizowanie trybunału pan 
amerykańskiego naruszyłoby w wysokim stopniu prestiż Haskiego try 
bunału rozjemczego. Pora tern są koła genewskie zaniepokojone po 
ważnie domniemanemi wynikami konferencji panamerykańskiej, zwła

Indyjskie miasto Quetta, nawiedzone w ubiegłym roku klęską trzęsienia ziemi, 
przyczem  około 50.000 ludzi postradało życie, zostaje na nowo odbudowane. 
Ilustracja przedstawia widok zniszczonej ulicy, na której osły służą jako środek 

transportowy przy oczyszczaniu ulic ze zwałów  gruzu

szcza. Że Guatemala wystąpiła już z Ligi Narodów, i że Ekwador nie 
chce brać udziału w sankcjach przeciwko Włochom, podczas gdy 
Chile domaga się ich zniesienia.

Pewien inżynier z Chicago skonstruował robota, który uchodzi za 
najdoskonalszego automatycznego człowieka na świecie. Przy powsta­
niu owego robota czynny był również znany rzeźbiarz, który dostoso­
wał umiejętnie proporcje automatu do wyglądu człowieko. Robot z Chi­
cago umie wypowiadać 500 rozmaitych zdań i wykonać 200 rozkazów, 
począwszy od zapalenia papierosa, a skończywszy na telefonowaniu.

W obecności 10 000 pielgrzymów, przybyłych z 22 krojów, obcho­
dzono uroczyście 80-tą rocznicę urodzin Ojca ow. Na nabożeństwie 
W bazylice Św. Piotra w Rzymie obecnych było 23 kardynałów oraz 
cały korpus dyplomatyczny, akredytowany przy Stolicy Apostolskiej.

Według tradycyjnego ceremonjału odbyła się uroczysta msza pon- 
łyfikalna, poczem Papież wśród głębokiej ciszy udzielił błogosłowień- 
słwa «urbi et orbi».

Następnie Ojciec Święty przyjął 5000 członków Akcji Katolickiej, 
należących do 22 narodów. W wygłoszonym po łacinie przemówieniu, 
które trwało 55 minut. Papież Pius XI wzywał zgromadzonych do jed­
ności i wystrzegania się niebezpiecznych zasodzek komunizmu. W za­
kończeniu Popież udzielił błogosławieństwa wszystkim bojownikom Akcji 
Katolickiej.

W przemówieniu w sejmie węgierski minister spraw zagranicznych 
Kanya, anolizując stosunki Węgier z innemi państwami oświadczył: 
«Węzły tradycyjnej przyjaźni i wzajemnych sympatyj łączą Węgry 
z Polską, której premjer niedawno był z wizytą na Węgrzech. Współ­
praca polsko-węgierska czerpie swe siły z faktu, że opiera się na re- 
alisłycznem ujmowaniu syłuacji».

Zdjęcia  A . P.

Dnia 29 maja odbyło się w  St. James Palast w Londynie uroczyste odczytanie 
proklamacji króla angielskiego Edwarda V III. Dzień 12 maja 1937 roku ogło­
szony został dniem koronacji króla Edwarda- Ilustracja przedstawia pierwszego 
herolda sir Gerald W . Wollaston, podczas odczytywania proklamacji w St. James

Palast

Honorowe m iejsce dla najw iększej austrjackiej armaty z wojny światowej. N a j­
większa biorąca udział w wojnie światowej, austrjacka armata, o kalibrze 38 cm, 
która dotychczas wystawiona była w Wiedeńskiem Muzeum W ojskowem, otrzymała 
teraz honorowe miejsce w byłym pałacu cesarskim w Wiedniu. Nasza ilustracja 

przedstawia działo to, ważące 81.700 kg.
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UWOLNIENIE DZIESIĘCIU Z PAWIAKA
(dokończenie)

Zbliżał się świł. Dużo czasu zmarnowano na Pawiaku, 
a cyrkuł, do którego rzekomo jechali, był już nie daleko. 
Należało działać natychmiast, za chwilę może być już za- 
póżno.

Wszystko teraz zależało od umiejętności i przytomności 
umysłu «starszego policjanta» —Dąbrowskiego. Jakoż rozległ 
się nagle jego okrzyk:

— Stó—ój... — Koło...
Woźnica wstrzymał konie, zeskoczył z kozła i wraz 

z drugim pseudo-policjantem podeszli do tylnego koła, 
gdzie «starszy policjant» coś im pokazywał: — Patrz, patrz, 
co się zrobiło...

Woźnica nachylił się do przodu i w tej chwili z obu 
stron pochwyciły go dwie pary silnych rąk. Momentalnie 
zatkano mu chustką usta i bez oporu i walki wsunięto go 
do wnętrza karety. Drzwi się zatrzasnęły i ruszono w dol- 
szą drogę. Konie pawiackie były istotnie «zapasione», ole 
nowy woźnica-Antoni Koli nie żałował bata i wkrótce wje­
chano za bramę ogrodu Hosera. Wyciągnięto najpierw 
prawdziwego woźnicę z Pawiaka, związano, zachloroformo- 
wano i zpowrotem włożono do karetki. Więźniowie szyb­
ko przebierali się w nowe ubrania, przyniesione przez cze­
kający tu na nich rezerwowy oddział bojowców, a policjan­
ci zrzucali szynele. Każdy z uwolnionych otrzymał paczkę, 
w której były pieniądze, paszport zagraniczny, maszynka 
do strzyżenia włosów, zapałki, papierosy i adres ze wska­
zówkami, gdzie ma przeczekać resztę nocy oraz jakim po­
ciągiem i dokąd wyjechać.

Rozeszli się małemi grupkami w różne strony.
A co się działo na Pawiaku? Administracja więzienna 

była niepomiernie zdziwiona dlaczego tak długo nie po­
wraca karetka. Zatelefonowano do cytadeli, zapytując 
o przyczynę opóźnienia. Odpowiedź była zdumiewająca: 
żadnej karetki nie zatrzymywano i wogole nie wiedzą o co 
chodzi.

Wobec tego zatelefonowano do kancelarji oberpolic- 
majstra z prośbą o wiadomość, dokąd odwieziono 10-ciu

aresztantów, zabranych z Pawiaka no mocy rozporządze­
nia oberpolicmajstra i czy nie możnaby przyśpieszyć ode­
słania karetki. Tu tak samo odpowiedziano im zdumieniem, 
ale zainteresowano się sprawą bardzo żywo: co? kto? jak?

, Zawiadomiono Mejera, poderwano całą policję i wcj- 
sko na nogi. Rozpoczęły się poszukiwonia, lecz dopiero 
po południu natrafiono na miejsce porzuconej karetki. 
Związany woźnica spał spokojnie, konie szczypały trawę 
i —na tern koniec. Dalsze ślady ginęły jak kamień w wodzie. 
Ach, nie! W jednem z szyneli znaleziono adres mieszkania 
na Woli. Oto jeden z pseudo-policjantów zapomniał tego 
adresu, potem wracać po niego było już niebezpiecznie, 
zawiodomiono więc mieszkańców o grożącem im niebez­
pieczeństwie i kiedy policja dotarła tu teraz, pewna, że 
natrafi na ślad, zastała mieszkanie puste. Nie odnaleziono 
nawet tych, co się stamtąd wynieśli.

O wywiezieniu więźniów społeczeństwo dowiedziało się 
zaraz rano z ulotek C. K. R. PPS. Na drugi dzień wszyst­
kie pisma podały sprawozdania o tej ucieczce. W jakiś 
czas potem jeden z dzienników opowiedział następujący 
wypadek, jaki zaszedł między oberpolicmajstrem Mejerem 
a nowym urzędnikiem, który zastąpił Maculewicza.

Oberpohcmajster wezwał przez telefon dyżurnego w wię­
zieniu i zawiadomił go, że przyśle żandarma i karetkę po 
kilku aresztantów politycznych.

— Co?-zapytał z oburzeniem dyżurny.-Żandarma i ka­
retkę?... Rozmawia oberpohcmajster? .. Nie wierzę... Znamy 
się na tern. Idź pan do djabła, póki nie zadzwonię do wy­
działu «ochrany».

Daremnie rzeczywisty oberpolicmojster starał się go prze­
konać, że to on, prawdziwy oberpohcmajster -  nic nie po­
mogło. Dyżurny nawymyślał mu i nie chciał o niczem sły­
szeć, skutkiem czego musiał Mejer posłać swego pomoc­
nika.

St. Andrzej Radek

I N F O R M A T O R
«Zainteresowany podoficer K. O. P.» -N ie  przysługuje noszenie 

patek koloru wiśniowego.
«Zainteresowony» Batoijon Snów.—W razie zwolnienia z dniem 

10 marca 1937 przysługiwać będzie tylko odprawa i to jedynie za czas 
służby zawodowej w wojsku. Odprawa ta będzie wypłacona w wyso­
kości dwumiesięcznego uposażenia. Czy przysługuje procent utroty 
zdolności do procy zarobkowej — o tern decyduje komisja lekarska, 
która podaje to w swem orzeczeniu.

Plutonowy Siemif-niuk, Białystok.-Należy porozumieć się listow­
nie z następujgcemi firmami, Państwowe Zakłady Inżynierji, Warsza­
wa, ul. Terespolska 34 36, Polskie Zakłady Skody, Warszawo—Okęcie, 
oraz Krajowa Fabryka Rowerów Fr. Zawadzki, Warszawa, ul. Baga­
tela 8.

«Ciekawy 38 p.p.»-1) Z kursu mógłby Pan korzystać, jednak upraw­
nień ustawowych do otrzymania stanowiska w służbie cywilno państwo­
wej, jako wysłużony podoficer zawodowy, nie posioda Pan wobec 
przeniesienia do rezerwy no własng prośbę Odpowiednią posadę po 
ukończeniu kursu mcgłby Pan otrzymać tylko w wyniku włosnych sta­
rań. 2) Odprawa przysługuje w wysokości dwunastomiesięcznego upo­
sażenia.

«Ogniomistrz 5 p. a. I.» — Został Pan przydzielony na praktykę 
i sądzimy, że w czasie jej trwania zdąży się pan zapoznać z nowym 
działem służby. W razie trudności noleży przedstawić w drodze służ­
bowej do M. S. Wojsk, (biuro Personalne) umotywowaną prośbę 
o zmianę miejsca odbywania praktyki i rodzoju pracy, przyczem na­
leży jeszcze raz wymienić działy służby, do których Pan ma zamiło­
wanie i zdolności. Prośba będzie rozpatrzona indywidualnie. W razie 
odmowy musi Pan służbę (praktykę) pełnić nadal aż do chwili zwol­
nienia Pana z urzędu. Wobec nabycia oraw emerytolnych podlegałby 
Pan przeniesieniu w stan spoczynku. Wysługa emerytalna wynosiłaby 
20 lat, za co przysługiwałoby zaopatrzenie emerytalne w wysokości 
55 procent uposażenia bez dodatku służbowego.

<iPlutonowy 5 p.o./.»-Służba powinna być na własną prcśbę od 
nowiona na toki okres czasu, by łącznie z dotychczosową służbą za­
wodową i nadterminową czasokres tej służby wynosił 14 lat czyli na 
7 lot. Podstawo: artykuł 154 rozporządzenia o służbie wojskowej pod­
oficerów (Dziennik Rozkazów Nr. 6/33).

«Explorotas ad CracoY »-1) Jest to kurs juzistek. Kandydotki mu­
szą posiadać ukończone wyksztołceme średnie i wykazoć się świcde- 
ctwem przynależności do p. w. Kursy rozpoczynają się na jesieni Czy 
w roku bieżącym będzie uruchcmionv analogiczny kurs-niewiodomo. 
Podonia wrosi się do M. S. Wojsk. (Dowódca Wojsk Łącznośri). 2) 
Regulamin służby wewnętrznej, część V, § 30 oraz Dziennik Rozka­
zów Nr. 14/31 nie przewidują ogroniczeń w opuszczaniu kwater dla 
podoficerów zowodowych. Wolno im przebywoć poza kwoterą całą 
noc aż do pobudki. Wątpliwości, o których Pan pisze, należy wyjaśnić 
przy raporcie. 3) Jeżeli chodzi o noszenie pasa, to Dziennikiem Roz­
kazów Nr. 35/31 pozycja 459 zezwolono podoficerom zowodowym na 
noszenie poza służbą pasa głównego typu podoficerskiego bez paska 
przez ramię. Jest to «zezwclenie», a nie obowiązek, wcbec czego 
można poza służbą nosić tokże zwykły pas podoficerski (Dziennik 
Rozkazów Nr. 8/31). 41 Kurtki kamgarnowe starego typu wolno nosić 
do dnia 30 kwietnia 1937 r. y^łorznie. Czapki-rogatywki nowego typu 
obowiązują od dnia 1 lutego 1936 r. Starych czapek nie wolno nosić 
obecnie ani w służbie, ani poza służbą.

Wachmistrz Tercki Wohnty, Trembowla, — 1) Instrukcja o orkie­
strach wojskowych (O. 11/1930 obowiązuje także orkiestry nieetotowe 
(np. w kawolerji). Orkiestry nieetatowe nie mają kapelmistrzów ofice­
rów, nie mogą w nich służyć podoficerowie zawodowi ork esłronci 
ani też uczniowie (elewi). Mogą natomiast służyć orkiestrcnci kontrok- 
towi <§§ 3 i 20). 2) W sprawie zorobkowrnia obowiązują te sa­
me przepisy jak dla orkiestr etotowych (§§ 68 i 117). Może Pon 
ubiegoć się tylko o uzupełnienie rubryki «wyksztcłcenie» zeszytu ewi­
dencyjnego wpisem o ukończeniu szkoły muzycznej w Kielcach.
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w ZWIERCIADLE PRASY
Z okazji jubileuszu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 

prasa zagraniczna póświęca osobie Pierwszego Obywatela 
Rzeczypospolitej liczne artykuły. Z prasy austrjackiej urzę­
dowa «Wiener Zeitung» pisze m. in.:

«Profesor Mościcki zdobył sobie jako mądry i sprawiedliwy kie­
rownik nawy państwowej powszechną popularność i miłość narodu 
oraz poważanie zog-anicg. Po zgonie Marszałka Piłsudskiego spadł 
na Jego barki ciężar wielkiej odpowiedzialności, który dźwiga z cołą 
świadomością i głębokiem doświadczeniem. 10 letni okres prezyden- 
twy.prof. Mościckiego zoznoczył się w historji Polski szczególnie du- 
żemi postępami w dziedzinie polityki wewnętrznej oroz poważnym 
wzrosłem autorytetu państwa nazewnątrz, co znalazło solidne pod­
stawy w nowej konstytucji*.

Według doniesień z Rzymu, prasa włoska omawia 10 • letni jubi­
leusz Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w licznych ortykułach, utrzy­
manych w tonie żywej sympatji, zamieszczając portre'y Dostojnego 
Jubilata. Pisma podkreśloją zosługi Prezydenta Mościckiego jako czo­
łowego męża stonu, Móry zawsze był niestrudzonym bojownikiem 
o wolność swej ojczyzny, był wiernym współpracownikiem i osobistym 
pr2 yjaci€ldiTi Marszalka Piłsudskiego oraz sławnym uczonym.

Cała prasa zamieściła dosadne przemówienie pana 
premjera generała Sławoj-Składkowskiego, wygłoszone w dn. 
28 maja roku bieżącego w sali Prezydjum Rady Mini­
strów:

Szanowni Państwol
W momencie, kiedy przypadł mi zaszczyt otwarcia konferencji, 

poświęconej kulturze wsi, przychodzi mi na myśl parę wspomnień:
Kok 1919, ki¥iecień—moj, W Jabłonnie szykuje się dywizja legjo- 

nowa. Chłopcy śpią na gołej ziemi, na kamiennej posadzce dlatego, 
że niema słomy. Jedzą w ten sposób, że jeden na pluton nosi na 
plecach miednicę do jedzenie, bo niema menożek. Noboje noszą 
w kieszeniach od spodni. Ci chłopscy synowie zdobywają Mińsk. Od 
Jabłonny odbijają aż da Mińska.

Czy to jest kulturo? Tak, to jest najwyższo kultura. Bo wiemy, 
ze w armjach poństw bogatych żołnierz odmawiał pójścia do ataku, 
kiedy nie miał dobrego pożywi<*nia.

To jest najwyższa kulturo chłopska, to jest kultura bytowania na 
rmłern, to jest walka o wielkie ideały, mimo że człowiekowi jest 
kiepsko.

Rok 1920. Z trudem trzyma się przyczółek mostowy w Płocku 
pod ała<ami armji Goja. Na tym przyczółku synowie chłopscy bro-

znajdują się punkty opatrunkowe, a do tych 
punktów kobiety wiejskie przynoszą w fartuchoch wszystko, co majo: 
ser, kurczęta, owoce i dzbany mleka. Kiedy do jednei ze starszych 
kobiet powiedziałem: -  Niech pani Bóg za to zapłaci-odpowiedzia- 
ła: M ve niech nie płaci, ale niech zapłaci mojemu synkowi, który 
z bolszewikiem bije się.

Tz jest właśnie kultura, gdyż kobieta nie przyniosła ofiary za to, 
że bronimy jej własnej zogrody, ale dlatego, że walczyliśmy razem 
z jej synem za Polskę. To jest ta kultura czasów ciężkich.

My dosyć mamy w Polsce i bohaterstwa i wytrwałości w biedzie, 
przekonaliśmy się, że to umiemy. Ale nam potrzeba obecnie nie 
głodnych syriów chłopskich, którzy biją bolszewików, ole sytych sy­
nów chłoDskich, którzy będą biedę we wsi bili, którzy potrofą stwo­
rzyć taką Polskę, by nie było uboąą metką, mogącą tylko uścisnąć 
swego syna, lecz, któraby dała jeść swemu synowi.

Dlatego rząd przykłada wie'kie znaczenie do obecnej konferen- 
C|i. Związana jest ta kultura na wsi przedewszystkiem z minimum 
egzy^encji, z minimum bytowania. Dlatego obserwujemy ponów obra­
dy I dlategc) życzymy panom w imieniu rządu dobrych i owocnych 
wyników tych obrad.

Codziennie prawie prasa donosi o nowych okłach ofiar­
ności na rzecz obrony narodowej. To rozmaite gminy śpie- 
« ą  z datkami pieniężnemi, to znów robotnicy Zakładów 
Ostrowieckich ofiarowują całą baterją armat.

Te piękne objawy instynktu narodowo-państwowego są 
zdaniem «Dobrego Wieczoru» rzeczą niewystarczającą.

Dzisiaj, gdy obrona jest sprawą najpoważniejszą i najpilniejszą, 
nie mogą nam wystarczyć piękne i szlachetne akty ofiarności na rzecz 

.Nigdzie i nigdy żadna armja na świecie nie istniała i istnieć 
nie będzie z ofiarności publionej.

Konieczny tu jest wielki wysiłek. Konieczne są fu śmiałe decyzje, 
zmierzające do oży««ienia całego życia gospodarczego, a w konse­
kwencji do podniesienia potencjału obronności Polski.

Wielkie roboty inwestycyjne, pozwalające zatrudnić wszystkich 
bezrobotnych-oto droga właściwa bez znamienia półśrodków.

Mówi się teraz stale o wzmożeniu naszych sił obron­
nych drogą podniesienia zdolności wytwórczej, wzmożenia 
tak zwanego «potencjału przemysłowego» Polski. Dziś ta 
sprawa ma istotnie znaczenie pierwszorzędne. Ale gdy za­
mierzamy skupić siły w pracy nad podniesieniem naszych 
sił ekonomicznych, pomijomy milczeniem coraz groźniej 
zarysowujące się zjawisko spadku naszego przyrostu natu­
ralnego, kurczenia się fizycznego narodu.

Ciekawe dane, dotyczące tej sprawy, podaje «Kurjer 
Warszawski)):

«Przyrcst naturalny spada u nas systematycznie od roku 1926. 
Gdyby spadek dotyczył tylko lot poszczególnych i cechowoł się wa­
haniami, możnaby to było wyjaśnić pewnemi przyczynami przejścio- 
wemi, jednok, według stotystyki, spadek ten ma charakter stoły i zwięk­
sza s<ę z roku na rek.

Jeśli chodzi o ścisłe dane, podamy tu statystykę «Kroniki Epide­
miologicznej*, prowadzonej przez oddział statystyki i epidemiologii 
państwowej szkoły hig,eny. Mamy tom tablice za lat 10-od roku 1925 
do 1934.

Zniżka przyrostu jest stoła i duża. Współczynnik rozrodczości, 
który w roku 1925 wyrażoł się wysoką liczbą 35,2 no tysiąc, obniżył 
się w roku 1933 do 26,5 1 pozostoł na tym poziomie w roku 1934.

Wyr'ik jest teki, iż urodzeń żywych było w roku 1925 ponad mi- 
Ijon, ściśle zaś 1.936.000, w roku zoś 1934 już tylko 882.000. Ubytek 
154 tysiące w stosur ku rocznym z lot powyższych.

Wprawdzie według tegoż źródła w omawianym okresie zniżyła 
się krzywa umieralności, ole z natury rzeczy w tej dziedzinie tempo 
zmian zachodzących było znocznie powolniejsze. Spedek stopy przy­
rostu noturolnego jest wiec u nos bordzo wyrożny i nosi cechy trwa­
łości. Zważmy, iż pomiędzy rokiem 1925 a 1934 określa się on liczbą 
6,4 na tysiąc mieszkańców (w roku 1925 — 18,4, gdy w roku 1934 -  
12,1). Spadek wynosi zatem jedną trzecią. To już dużo.

Liczba małżeństw trzyma się mniej więcej w granicoch od mini­
mum 8.1 w roku 1925 do maksymum 9,6 w lotach 1928 i 1929. Śmier­
telność. jak wyżej podkreśliliśmy, stale spada od moksymum 17,8 w 
roku 1926 do minimum 14 z ułomkiem niewielkim w latach 1933 i 1934. 
Natomiost tabhca urodzeń żywych wykozuje różnice w kierunku zniż­
kowym poważne: od moksymum 17,8 w roku 1926 do minimum nieco 
ponad 14 w lotach 1933 i 1934. To wywołuje zmżkę przyrostu natural­
nego od maksymum w 10 leeiu omawianem 18,5 w roku 1925 do 12.1 
w roku 1934.

Czyli każdy tysiąc małżeństw ma o sześcioro dzieci mniej, niż prze­
ciętnie przed 10 laty*.

Spadek urodzin silniejszy jest na wschodzie i w Polsce 
centralnej, niż w innych dzielnicach, większy u żydów 
i ewangelików, niż u katolików i prawosławnych.

Optymizm, płynący z wiary w nasze siły witolne, niwe­
czą te przeraźliwe liczby, których wymowy dziś jeszcze 
w Polsce się nie docenio. Jeden tylko fokt, że z liczby 
młodzieży poborowej, jok podaje prosa lekarska, zaledwie 
około 50 procent jest zdatnej do służby fizycznej w woj­
sku—wskazuje na wagę sprawy.

«Myśl Polska)) wskazuje na konieczność powstania fron­
tu powszechnego, w którym skupić się muszą wysiłki 
wszystkich dookoła obrony narodowej, budowy kapitału 
własnego oraz zagadnienia społecznego w płaszczyźnie 
interesu państwa.

Front taki zmiótłby z oblicza Polski inny, idący na pas­
ku czerwonej Moskwy. Mamy na myśli ten tak zwany «front 
ludowy)), który -  jak pisze «Myśl Polska))-u nas dojrzewa.

Jak inspektowe szkła działają na niego nędza i sympotje wschod­
niego sąsiada. Ogniwami jego tworzenia są programy, licytujące się 
w rozbudzaniu a(.etytów i wszystkie manifestacje słowne «złotej wol­
ności*.

Nędza w Polsce jest — o tern wiemy. Trzeba po męsku spojrzeć 
jej w oczy i walić wszystko, co ją pogłębia. Krok za krokiem wypie­
rać wyzysk i życie nad stan. Budować podwaliny bogactwa przez spra­
wiedliwą organizację i zniesienie kultu bezkarności, zastępować go­
rączkę głębią wzajemnego zaufania.
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z  N A S Z E G O  Ż Y C I A
ŚWIĘTO PUŁKOWE 10 PUŁKU ARTYLERII CIĘŻKIEJ

W roku bieżqcym 10 pułk arłylerji ciężkiej obchodził swoje świę­
to pułkowe bardzo skromnie w ścisłych ramach pułku, o ło z uwagi 
na żałobę narodową.

W dniu 23 kwietnia, w przeddzień święta, odbył się uroczysty 
capstrzyk i opel poległych w obronie Ojczyzny. Po apelu dowódca 
pułku wygłosił do żołnierzy krótkie przemówienie, w którem przypo­
mniał im bohaterskie dzieje walk, stoczonych przez ich poprzedni­
ków w obronie Ojczyzny w latach 1919/1920, za którą oddali swe 
młode życie.

O godzinie 10 24 kwietnia pułk stanął na placu alarmowym na 
dziedzińcu koszarowym. Przed rozpoczęciem mszy świętej polowej 
nadjechał dowódca 10 grupy artylerji, odebrał raport i dokonał 
przeglądu pułku, poczem wraz z gośćmi wziął udział w nobożeń- 
stwie połowem. Po nabożeństwie wygłos ł podniosłe kazanie proboszcz 
wojskowej parafji, a następnie odebrał od szeregowych wyznania 
rzymsko-katolickiego przysięgę żołnierską, a ksiądz kopelan doko­
nał zaprzysiężenia szeregowych wyznania grecko-kołolickiego.

Po przysiędze dowódca pułku odczytał uroczysty rozkaz na dzień 
święta pułkowego, poczem wzniósł ,okrzyk no cześć Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, generała Rydza-Smigłego Edwarda, generalnego 
inspektora sił zbrojnych i generała Kasprzyckiego Tadeusza, ministra 
spraw wojskowych Okrzyk ten z entuzjazmem powtórzył cały pułk 
trzykrotnie. Następnie dowódca pułku wręczył kononierom odznakę 
pułkową, poczem odbyła się defilada, którą odebrał dowódca 10 gru­
py arłylerji w obecności dowódcy pułku.

Po defiladzie cały pułk zebrał się w ujeżdżalni krytej, gdzie był 
przygotowany obfity posiłek dla wszystkich żołnierzy. W czasie obia­
du żołnierskiego przemawiał dowódca grupy arłylerji i dowódca puł­
ku oraz ksiądz Wawryk.

Po miłej pogawędce goście żegnali pułk, a szeregowi rozeszli się 
do koszar.

Władysław Pikoń, ogniomistrz

PUŁKOWEGO 3 PUŁKU STRZELCÓWUROCZYSTOŚĆ ŚWIĘTA 
PODHALAŃSKICH

W roku bieżącym dnia 21 kwietnia pułk obchodził swoje święto 
pułkowe.

Dzięki energji, z jaką zabrał się do pracy komitet, powołany do 
życia orzez dowódcę pułku, święto wypadło nad wyraz pięknie.

20 kwietnia, w przeddzień święta pułkowego, odbyła się o go­
dzinie 9 w kościele garnizonowym msza św. żałobna za duszę ś. p. 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego i poległych żołnie­
rzy pułku.

O godzinie 17.45 odbył się uroczysty capstrzyk na ulicach miasta, 
a o godzinie 19.30 na rynku, przy pięknej iluminacji oraz przy usta­
wionych zniczach i ognisku przed popiersiem Marszałko Polski apel 
poległych, skupiając nieprzelic2one tłumy ludności cywilnej. Podczas 
apelu przemawiał dowódca pułku, oddając hołd Wielkiemu Budowni­
czemu Państwa Polskiego oraz poległym żołnierzom pułku. W apelu 
wzięły udział organizacje społeczne, miejscowe szkoły ze sztandara­
mi i przysposobienie wojskowe.

Dzień 21 kwietnia rozpoczął się odegraniem pobudki przez fan- 
farzystów pułku z wieży kościoła parofjolnego oraz przez orkiestrę 
pułkową w koszarach.

O godzinie 9 została odprawiona na dziedzińcu koszarowym 
msza św. połowa, w której wzięli udział przedstawiciele władz i spo­
łeczeństwa, organizacje społeczne, delegacje miejscowych szkół ze 
sztandarami i przysposobienie wojskowe. Po ukończeniu mszy św. 
wygłosił podniosłe kazanie kapelan garnizonu ksiądz Nowyk, zachę­
cając w pięknych słowach wszystkich żołnierzy pułku do wspólnej 
pracy dla dobra 0|czyzny, wojska i własnego pułku.

Po nabożeństwie odbyła się uroczystość dekoracji pamiątkową 
odznaką pułkową, którą zostali udekorowani: dowódca 21 dywizji piecho­
ty górskiej, starostowie powiatów: bielskiego, bialskiego, żywieckiego 
i pszczyńskiego, pro­
boszcz parafii Kozy ks. 
kan. Żak Franciszek 
oraz oficerowie i pod­
oficerowie pułku.

Bezpośrednio po 
dekoracji nastąpiło
wręczenie kwiatów
przez młodzież szkol­
ną i delegację Orląt 
dowódcy pułku. W cza­
sie aktu wręczania 
kwiatów wygłosił uczeń 
szkoły powszechnej pa- 
trjotyczny wiersz, ślu­
bując w imieniu młode­
go pokolenia miłość i 
pracę dla Polski.

Następnie odbył się okt wręczenia zokupionych przez oficerów 
i podoficerów oraz strzelców pułku kompletnych ubrań dla dziewię­
ciu najbiedniejszych chłopców w wieku szkolnym.

O godzinie 11.45, przy dźwiękach fanfar, odbyła się defilada puł­
ku przed dowódcą 21 dywizji piechoty górskiej przedstawicielomi 
władz i społeczeństwa na ulicy 3 Maja, gdzie pułk dziarską postawą 
zdobył sobie pełne uznanie, za co zostoł zasypany kwiatami przez 
miejscową ludność cywilną \ młodzież szkolną.

Po defiladzie, o godzinie 13, odbył ŝ ę wspólny obiad żołnierski 
przy udziale przedstawicieli włodz, społeczeństwa, członków orgoni- 
zacyi społecznych, przysposobienia wojskowego oraz rodzin oficerskich 
i podoficerskich.

Podczas obiadu odbył się konkurs śpiewaczy, w którym pierwsze 
miejsce zajęła 2 kompanja ciężkich karabinów moszynowych.

Uroczystość coła, w związku z żałobą po I Marszałku Polski Jó­
zefie Piłsudskim, miała charakter poważny.

Sygudziński Bolesław^ plutonowy

«ŚWIĘCONE» W 30 PUŁKU STRZELCÓW KANIOWSKICH
Dorocznym zwyczajem w dzień Zmartwychstania Pańskiego 

w 30 pułku strzelców Kaniowskich odbył się uroczysty obchód 
«Święconego». Jedyna ta w swoim rodzaju uroczystości odbyła się na 
soli 3 komp. c. k. m. Stoły z białem nakryciem zastawione były po­
trawami i winem. Ze wszystkich pododdziałów pułku zebrały się de­
legacje oraz orkiestra o godzinie 8 rano, czekając na przybycie do­
wódcy pułku i dowódców pododdziałów. Jakoż niedługo wszedł na 
salę dowódca pułku w towarzystwie zastępcy. Wśród uroczystej ciszy 
ksiądz kapelan dokonał poświęcenia potraw i w krótkich lecz szcze­
rych słowach złożył życzenia wszystkim obecnym. Następnie dowód­
ca pułku wygłosił stosowne do uroczystości przemówienie, w słowach 
serdecznych brzmiała rzeczywiście nuta żołnierska, nuta przywiąza­
nia duszą i sercem do prostego żołnierza.

W czasie śniadania orkiestra odegrała pieśni wielkanocne, prócz 
tego jeszcze 3 kompanja odśpiewała kilka piosenek żołnierskich. Ca­
ła ta uroczystość odbywała się w bardzo poważnym nastroju — dla 
uczczenia właśnie wielkości chwili jak i tradycji.

Józef Sikorski, kapr. w st. czyn.

«ŚWIĘCONE» W 4 P. P. LEGJONÓW
Dorocznym zwyczajem dnia 11.IV bieżącego roku w godzinach 

popołudniowych odbyło się wspólne jo|ko w kasynie podoficerskiem. 
Poświęcenia potraw dokonał ksiądz proboszcz, skłodaiąc podoficerom 
i ich rodzinom serdeczne życzenia świąteczne. Następnie dowódca 
pułku złożył życzenia wszelkiej pomyślności korpusowi podoficerskie­
mu i rodzinom. Za życzenia podziękował imieniem podoficerów cho­
rąży Zieliński, składając na ręce dowódcy pułku najserdeczniejsze ży­
czenia dla całego korpusu podoficerskiego i rodzin. Po podzieleniu 
się jajkiem, goście i członkowie zasiedli do stołu, gdzie w miłym na­
stroju spędzono czas.

Jan Wydra, starszy sierżant

Z ŻYCIA GARNIZONU ŁOWICZ
Nawiązując do apelu pana chorążego Narcyza Witczak-Witaczyń- 

skiego z 16 Nr. «Wiaruso», pragnę rzucić garść myśli i porę obra­
zów z życia korpusu podoficerów zawodowych garnizonu Łowicz, któ­
ry dnia 23 maja b. r. obchodził wraz z calem społeczeństwem 
uroczystą pamiątkę 800 - lecia istnienia tego pięknego grodu. Łowicz, 
znany jest w całym kraju ze swych pięknych zabytków, strojów ludo­
wych i zwyczajów regionalnych, to też nie mniej należałoby coś wie­
dzieć o życiu podoficerów, którym przypadł w udziale zaszczyt mie­
szkania w jego murach.

Święcone podoficerów  zawodowych 7 pułku strzelców konnych
Msza iw . w kaplicy 4 p. p. Leg. w dn. 13.IV  36
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Stosunek społeczeństwa łowickiego bez względu na zabarwienie 
stanowe, polityczne i rasowe, jest nacechowany głęboką i serdeczną 
miłością do wojska, a tern samem dla korpusu podoficerskiego, jego 
dążeń, życzeń, poczynań i trosk, czego żywe i niczem zoprzeczalne 
dowody spotykamy na każdym kroku; jak w traktowaniu nas na równi 
z inteligencja, czy z tak zwaną śmietanką mieszczańską, a może na­
wet z pewnem wyróżnieniem wskutek żywionego sentymentu dla mun­
duru.

To też życie towarzyskie w naszym garnizonie, postawione na 
platformie całkowicie zharmonizowanej współpracy, płynie bystrym 
lecz spokojnym nurtem, bez większych wstrząsów wśród wytężonej 
pracy dla dobra i siły mocarstwowej państwa. Zanim jednak stosunki 
pomyślnie się ułożyły, trzeba było włożyć bardzo wiele trudu i pracy 
na budowę tego gmachu. Trzeba było mocy i hortu somozaparcia, 
a nawet czasem zastosowania «cesarskich cięć* do przeprowadzenia 
celowej zmiany łożyska prądów szkodliwych i powojennych nawy­
ków.

Do walki o lepszą przyszłość zmobilizowano wszystko, czem roz­
porządzał korpus podoficerski. Zaczęło od zorganizowania kasyna od 
samych podstaw, jako ośrodka promieniującego szeroko swym wpły­
wem na brać podoficerską.

Po lotach doświadczeń stanęło ono w zupełności na wysokości 
swego zadania, pnąc się dalej do szczytów doskonałości. Ogniskuje 
się w niem całe prywatne pozadomowe życie podofcera, ku ogól­
nemu zadowoleniu. Nadzwyczaj niskie ceny, solidna obsługa, to naj- 
bardzie ĵ przyciągający i frapujący czynnik w bufecie. Lecz omyliłbyś 
się kochany czytelniku, dopatrując się w tern źródła pijaństwa. Staro­
polskie miody, piwo i wina owocowe, spożywane w miarę nie szko­
dzą zdrowiu naszemu. A inne napoje wyskokowe, na wniosek towa­
rzystwa wstrzemięźliwości a za zgodą wszystkich, zostały z półek kre­
densów kasyna na zawsze wyrugowane. Dwa duże bilardy, bardzo 
dobry aparat radjowy, oiękny gramofon połączony adopterem ze wzma- 

kinowym, elektrycznym, cała masa przeróżnych gier oraz 
bibijoteka z kilku tysiącami dzieł wyborowych, czynią z tej instytucji 
naprawdę przybytek rozkoszy duchowej.

To też nikogo nie zdziwi, że nikł nie szuka przyjemności poza 
kasynem, gdzie^ łatwo o stratę pieniędzy, narażenie się obcym i inne 
nieprzy.emności, wynikające z obcowania w niewłaściwem otoczeniu.

Dodatni wpływ kasyna bierze również znakomity udzia ł w kształ­
towaniu się słabszych i mniej wyrobionych inte lektualn ie charakte­
rów młodszych kolegów, u jarzm ia jąc w nich p ierworodne grzechy, 
tkwiące korzeniam i w przeszłości. A błogosławione wprost owoce wy­
daje praca jednego ze starszych kolsgów podoficerów, szerm ierza 

•Tłoralności i re lig ijności w naszym garnizonie, utrwala jąca i po­
głęb ia jąca zasady etyki wśród najszerszych mas żołnierskich.

Nie starcza czasu na plotki, żłobiące nienawiść i niechęć jednych 
do. drugich, siejące niezgodę między stadłami małżeńskiemi, wbrew 
największemu przykazaniu Chrystusa «Miłuj bliźniego swego jak sie­
bie samego*. Mocne zasady stosowanego braterstwa wykluczają wszel­
ką myśl i troskę, a nawet możliwość troski o b /ł i przyszłość dzieci

f'’'^ołość związku małżeńskiego, jak to niestety w obecnych cza­
sach gdzieindziej bardzo często się zdarza.

Byłoby również grzechem nie do darowania pominąć milczeniem 
działalność takich sekcyj, jak samopomocy podoficerskiej i W. K. S.

Dawniej, kasa Samopomocy świeciła zawsze pustkami, wyścielona 
tylko warstwą płaczliwych podań o pożyczki, względnie zapomogi i kwi- 
łomi. Dziś sprawa przyjęła zgoła odmienny obrót. Zaczęło się dosyć 
ciekawie, bo... bo od śpiewania «Piosenki P. K. O*. Dziś prawie już 
l^ożdy posiada książeczkę oszczędnościową P. K. O., prześcigając się 
w lokowaniu kapitołu na czarną godzinę.

Sekcje W. K. S. rozwijają szeroką działalność twórczą i propa­
gandową na terenie tutejszego garnizonu porywając swym rozpędem 
masy entuzjastów do sportu wodnego, strzeleckiego, gimnastyki, bo­
ksu, szermierki, piłki nożnej, hokeja-a już szczególną bodaj sympa- 
łją cieszy się najmłodsza latorośl Olimpu — szybownictwo. Rzucone 
hasło «uczmy się latać* burzy krew młodzieży i starszym, zataczając 
coraz to większe kręgi możliwości.

Nie wyczerpując tematu, pragnąłbym tylko zaznoczyć, że nie leży 
w mej naturze oportunizm, ani żre duszy mojej jałowy optymizm, bo 
żadne trwałe mosty nie prowadzą ponad trudnościami naszej drogi 
do osiągnięcia wyżyn doskonałości. Lecz musimy dbać i starać się 
aby życie nasze nie tylko służbowe ale i prywatne było stole przewi­
jającym się przez nie czynem, posiadającym wielki sens spcłeczny. 
Napotykane trudności i niepowodzenia na drodze naszych zamierzeń 
nie mogą osłabiać naszej wiary i zabijać heroizmu woli, gdyż naj­
groźniejszym wrogiem jest życie bez planu i bezkostny subjektywizm.

Stanieczek Karol, starszy sierżant.

NOWY SUKCES DRUŻYNY PIŁKARSKIEJ FLOTYLLI RZECZNEJ
Mistrzowska drużyna Marynarki Wojennej i Poleskiego Okręgo­

wego Związku Pliki Nożnej-Wojskowy Klub Sportowy «KotwicoJ», re­
krutująca się z podoficerów i marynarzy Flotylli Rzecznej w Pińsku, 
osiągnęła ostatnio duży sukces i to na obcym terenie.

Mianowicie odbywając w czasie Świąt Wielkanocnych turnee po 
Wołyniu, pokonała w pierwszy dzień świąt w Lucku tamtejszy «Poli- 
cyjny Klub Sportowy*, mistrza okręgu wołyńskiego, w stosunku 4:0 
(0:0). Mecz stał na wysokim poziomie, a przebieg gry podobał się 
ogólnie. Wysoka wygrana i świetna gra zespołowa gości zrobiła praw­
dziwą niespodziankę publiczności łuckiej (mówiąc nawiasem nie bar­
dzo sportowo zachowującej się na boisku) o czem wiele wspominał 
podczas swego przemówienia na boisku referent wychowania fizycz­
nego i orzysposobienia wojskowego w Lucku. Dla uwypuklenia prze­
wagi «Kotwicy», zwłaszcza po przerwie, gdy wypadło grać jej z wia­
trem, wystarczy zaznaczyć, że w ciągu pierwszych pięciu minut po 
przerwie zdobyła trzy bramki. Czwarta padła w 28 minucie i była 
dziełem ładnej kombinacji.

Zdecydowana wygrana z «Policyjnym Klubem Sportowym* na je­
go własnem podwórku, na którem ulegli «Czarni» ze Lwowa 7:1 w mi­
strzostwach o wejście do Ligi i poniół porażkę W K.S. «Smigły*, jest 
dla «Kotwicy» dużym sukcesem sportowym i propagandowym, na któ­
ry w zupełności zosłużyła.

Dwa następne mecze W.K.S. «Kotwicy» w poniedziałek 15.IV (dru­
gi dzień świąt) z reprezentacją Łucka 2:1 (0:1) i we wtorek 14 IV 
z «Hasmoneą» w Równem, wicemistrzem podokręgu, wygrony 3:2 
(2:1), nie stały na tak wysokim poziomie i nie przedstawiały tej extra 
klasy z winy stronniczych, nerwowych a nieudolnych sędziów, którzy 
pozwolili ńa ostrą i brutalną grę. Owocem jej'padło czterech czoło­
wych graczy «Kołwicy» silnie kontuzjowanych. Jednemu trzeba było 
robić natychmiast operację ręki, pod narkozą. Innymi zaopiekował się 
lekarz garnizonowy. A tymczasem «Kotwica» grać musiała w dzie­
wiątkę lub chw iowo w dziesiątkę. U gospodarzy w Łucku zwichnął 
nogę tylko jeden gracz, Mirosławski, z własnej winy, atakując ostro 
bramkarza. Obu ich potem zniesiono z boiska. W takich warunkach 
oczywiście nie można się było spodziewać lepszego wyniku, ale i ten, 
jaki wypadł na boiskach Łucka i Równego, uważać należy za wysoce 
dodotni wyczyn naszej drużyny piłkarskiej, grającej niezwykle ambit­
nie i ofiarnie. J. Kurek, bosmanmat

KURS POGOTOWIA PRZECIWPOŻAROWEGO W CENTRUM 
WYSZKOLENIA SAPERÓW

W dniu 25.IV bieżącego roku nastąpiło zakończenie «Kursu po­
gotowia przeciwpożarowego przy Centrum Wyszkolenia Saperów* 
oraz rozdanie świadectw uczestnikom kursu.

Celem kursu było przeszkolenie kadry podoficerskiej i urzędni­
czej oroz saperów do skutecznej walki z groźnym żywiołem — jakim 
jest ogień. Inicjatorowie kursu, dbojąc o mienie Skarbu Państwa, za­
stosowali się do mądrego polskiego przysłowia: «Strzeżonego Pan 
Bóg strzeże* i przez dokładne przeszkolenie personelu w służbie 
przeciwpożarowej zebezpieczyli majątek państwowy od ewentualnego 
niebezpieczeństwa pożaru, w wypadku którego każdy z uczestników 
kursu potrafi obecnie umiejętnie zorganizować akcję tłumienia ognia.

Kurs fachowo poprowadzony i z zamiłowaniem do przedmiotu, 
ukończyło z wynikiem pomyślnym 52 podoficerów zawodowych 14 
urzędników cywilnych i 44 saperów.

Przed zakończeniem kursu odbyły się egzaminy sprawdzające 
przed komisją Straży Pożarnych w Warszawie.

Uczestnicy otrzymali świadectwa z ukończenia kursu, wystawione 
przez Zarząd Oddziału Powiatowego Straży Pożarnej w Warszawie, 
które będąc miłą pamiątką z kursu, równocześnie mogą im się przy­
dać w przyszłości.

Kurs wspomniany — zdaniem uczestników — połączył przyjemne 
z. pożytecznem, to też na tern miejscu składają kursanci podziękowa­
nie inicjatorom zorganizowania go.

Michał Połoński, plutonowy

Składam serdeczne podziękowanie panom: starszemu ordynatorowi 
oddziału I ginokologiczno-położniczego Centrum Wyszkolenia Sani­
tarnego w Warszawę, majorowi lek. dr. Sołtisikowi Rudolfowi, ordyn. 
dr. Zwolińskiemu, dr. Jerzemu Kipmanowi za pomyślne przeprowa- 
dzeiie dnia 10.11.36 operacji, oraz siostrom za troskliwą opiekę 
w czasie pobytu na oddziale.

Lucyna Napiątkowa, Legionowo

W dniu 5.V.1936 roku zmarł sierżant zawodowy Bołtucki Józef, 
osięracojąc żonę i dwoje nieletnich dzieci. Zmarły, urodził się dnia 
18 1.1902 roku w m. Sławkowo, powiat Nieśwież, skąd w roku 1923 
jako fachowiec (miał ukończoną szkołę felczerską) zostaje przeniesio­
ny do Wojskowego Szpitala Rejonowego w Baranowiczach, a następ­
nie w 1925 roku do filji tegoż szpitala w Słonimie, gdzie też zostaje 
nadterminowym, a później podoficerem zawodowym 79 pułku piecho­
ty, jako podoficer sanitarny.

Umarł tok, jak żył — skromnie i cicho, do ostatniej chwili życia 
z myślą o innych.

Cześć Twojej pamięci, kochany kolego Józiu.
Erazm Pruski, sierżant
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D Z I A Ł  P A N
ZABAWY NASZYCH DZIECI

Każdy z nas przyglądał się zabawom dzieci i słysząc ich bez­
troski gwar, wspominał własne, młodociane lata. Nie każdy jednak 
zdaje sobie sprawę z istoty tych zabaw, a czasem nawet ich nie wi­
dzi, mając inne, ważniejsze zajęcie. Zabawy dzieci nie powinny 
uchodzić naszej uwadze, bo niezawsze są one właściwe i nieszko­
dliwe. I tak naprzykład terenem ich może być miejsce zakazane, 
niebezpieczne, naprzykład blisko wody, lub na drodze, na której od­
bywa się duży ruch. Może być również przedmiotem igraszek bez­
bronne zwierzę, lub ptaszek, lub nawet jakieś inne słabsze dziecko 
może się stać objektem żartów, lub zaczepek. Dzieci są bezkrytycz­
ne i przeważnie nie rozumieją na czem polega niewłaściwość ich 
zabaw. Dlatego musimy je kontrolować i wiedzieć o każdym ich no­
wym pomyśle. «Nowoczesne», a samorzutne zobowy dzieci są cza­
sem tak oryginalne, że nawet starszych wprawiają w podziw. Opiszę 
więc fakt z moich własnych obserwacyj.

Kilkoro dzieci bawi się na podwórku dosyć spokojnie. Najstarsze 
z nich jest jak gdyby kierownikiem zabawy. Ten domorosły «kierow- 
nik» oddala się, poczem wraca i rzucając między grupkę dzieci pu­
stą butelkę, woła: «gaz!» Dzieci czemprędzej wyjmują chusteczki, 
mające symbolizować maski przeciwgazowe i zakrywają niemi twarz. 
Przyznaję, że byłam zdumiona rodzajem zabawy, coprawda nie kryła 
ona w sobie nic zdrożnego, zrozumiałam więc, że jest to rezultat 
współczesnego ducha czasu. Inna natomiast zcbawa naprawdę mnie 
zaskoczyła. Wyglądała ona mniej więcej tak: Ten sam «kierownik», 
wyjątkowo, jak widzimy, pomysłowy, rozstawia dzieci po różnych za­
kątkach podwórka. Mają one wyobrażać poszczególne, zamieszkałe 
domy. Kierownik dobiera sobie kilkoro dzieci, pozostałych w tym celu 
na boku, poczem udając wędrownych muzykantów, a więc śpiewając 
i grając, podchodzi do każdego «domu» i prosi o datek. Zabawa na- 
pozór niewinna i nic jej, zdawałoby się, nie można zarzucić. Cóż, 
kiedy dzieci, które zawczasu nie zaopatrzyły się w jakąś «monetę», 
poprostu urywały guziki od swoich ubranek, aby zaspokoić «natrę- 
łów». Dziecko zopytane później, co stało się z guzikami, kłamało, 
mówiąc, że pourywały się same.

Sądząc złego, co napisałam, zabawy dziecięce powinny podle­
gać naszej ścisłej kontroli, a o ile zauważymy że są nieodpowiednie, 
musimy zaproponowoć jakąś grę, lub inny sposób zabawy. Tern wię­
cej daje się stwierdzić dobrodziejstwo przedszkola «Rodziny Wojsko­
wej*, która zapewni dzieciom fachową opiekę i nauczy je najprze­
różniejszych, naprawdę ładnych zabaw. My same niezawsze jesteśmy 
w stanie uważać na każdy krok naszych dzieci, dlatego też przed­
szkole wyręczy nas w tern i zastąpi.

Pani Ryśka,

Z ŻYCIA «RODZINY WOJSKOWEJ» 72 PUŁKU PIECHOTY
W dniu 25.IV.36 żegnałyśmy odchodzącą od nas p. pułkownikową 

Janinę Kotowską. Szczególnie serdecznie żegnała ją sekcja strzelec­
ka, której była kierowniczką i która dzięki jej pracy, rozwinęło się 
bardzo, czego dowodem były wyniki zawodów strzeleckich, uwieńczo­
ne zdobyciem pierwszych miejsc i nagród. O pani pułkownikowej Ko­
towskiej nigdy nie zapomnimy, gdyż podczas wspólnej pracy służyła 
nam wzorem, a skutkiem swej dobroci i serdeczności stała się̂  dla 
nas prawdziwą opiekunką. Wyrazicielką naszych uczuć była pani puł­
kownikowa Karolina Wnukowa, przewodnicząca Koła «Rodziny Woj­
skowej, która w serdecznych słowach żegnoła kochaną kierowniczkę 
sekcji strzeleckiej i nieocenioną członkinię Koła.

Stanisława Kluiniakowa, żona s/erź. 72 p. p.

UŚMIECH A ŻYCIE
Na każdym kroku słyszy się narzekania na ciężkie czasy i wszę­

dzie widzi się smutne, apatyczne twarze, które wokoło rozsiewają 
przygnębienie i brak wiary we własne siły. Prawda, że w życiu nie­
raz bywa trudno, ale jeśli wierzymy, że nastąpi poprawa i nie upada­
my na duchu, łatwiej nam jest przetrzymać złe chwile, które z pew­
nością miną. Zwłaszcza my, kobiety musimy wyrobić w sobie hart 
i pogodę ducha, aby nie załamywać się przy pierwszeną lepszem nie­
powodzeniu. Nasz uśmiech i wiara we własne siły powinny stworzyć 
wokoło nas atmosferę ciepła, w której powinni przebywać wszyscy 
domownicy. Pesymizm nietylko szkodzi jednostce, lecz również znie­
chęca innych, jest to więc uczucie szkodliwe, z którego musimy się 
uleczyć. Serdeczny uśmiech i pogodny nastrój wpływa z pewnością 
dodatniej na nas i na otoczenie, niż ciągłe utyskiwanie na kryzys i na 
złe czasy.

Marja Krokowa, Hrubieszów

PRAWA KOBIET W NORWEGJI
Parlament norweski powziął w tym roku uchwałę, która zrówna­

ła całkowicie kobiety z mężczyznami w prawach dostępu do piasto- 
wonią urzędów publicznych. Dzięki łemu, kobiety norweskie zdobyły 
możność obejmowania tek ministerjalnych i sprowowania urzędów cy­
wilnych i dyplomatycznych. Jest to dowodem wielkiej dojrzałości oby­
watelskiej kobiet norweskich, wśród których nie brok sJnych i zdecy­
dowanych charakterów. Sporo wybitnych nazwisk w literaturze i sztu­
ce norweskiej należy do kobiet, poza tern odpowiednio wielki |esł 
udział kobiet w życiu polityczno-społecznem. Istnieje pęłężna orga­
nizacja kobiet norweskich, pod nazwą «Rady Narodowej Kobiet Nor­
wegii*. Organizacja ta potrafiła zdobyć duże wpływy nawet na 
obecny rząd norweski.

FOSFORYZUJĄCE KWIATY
Z Paryża nadeszła wiadomość o oryginalnym kaprysie mody- 

Modne więc będą kwiaty tak żywe, jak i drukowane na materjałach, 
silnie fosforyzujące. Do żywych, ciętych kwiatów, a raczej do wody 
w której są umieszczone, dodaje się specjalnego płynu, który powo­
duje fosforyzowanie kwiatów w ciemności. Ani wygląd kwiatów, ani 
ich zapach nie ulegają zmianie wskutek tej przymieszki, wchłanianei 
przez roślinę. Jednocześnie fabryki materjałów produkują łostoryzo- 
wane kwiaty na tkaninoch. Przy świetle dziennem deseń nie odroznia 
się niczem specjalnem, natomiast w nocy, suknia lśni barwnym, prze­
pięknym blaskiem. Bardzo efektownie wyglądają takie stroje balowe, 
demonstrowane w przyćmionem oświetleniu.

SZEŚCIORACZKI FRANCUSKIE
Wszyscy słyszeli o pięcioraczkach konodyjskich, ale mało kto wie, 

że we Francji, w mołej wiosce w Pirenejach, w pewnej ubogiej ro­
dzinie przyszły na świat sześcioraczki. Korespondent gazety «Vu» 
odwiedził rodziców i przeprowadził wywiad z ojcem tak licznie po- 
większonej rodziny. Pircnejskie sześcioraczki mojc| obecnie 7 miesię- 
cy. Cieszą się dobrem zdrowiem, choć rodzice nie mogą irn zapew­
nić żadnych wygód. Ojciec zbił z desek wielką skrzynię, którą wy­
ścieła się sianem, tam leżą razem wszystkie dzieciaki. Ponieważ 
matka nie jest w stanie wykarmić tylu dzieci na raz, więc są żywio­
ne mlekiem skondensowanem. Jedna puszka starcza na łr^y razy. 
Pismo «Vu* domaga się, aby państwo wzorem Kanady zajęło się 
dziećmi i przyszło z pomocą ich ubogim rodzicom.

PRZYKAZANIE DLA RODZICÓW
Znany pedogog wiedeński prof. Frank Kleiross w jednem z pism 

wiedeńskich udziela rad, jak postępować mają rodzice, aby zyskać 
zaufonie dzieci i nie pogłębiać przepaści, jaka ostotniemi czasy się 
wytworzyła między starszem, a młodszem pokoleniem. Rady te sq 
następujące: . , . , .

1. Nie podkreślaj wobec dzieci swej wyższości umysłowei.
2. Nie chwal się przed dziećmi swoją wiedzą i zdolnościami.
3. Nie lekceważ obaw i zmartwień dzieci i wysłuchaj ich z naj­

większą uwagą. To, co dla starszych jest głupstwem, dla dziecka sła­
nowi rzecz bardzo ważną.

4. Nie traktuj z pobłażliwym uśmiechem kolegów i koleżanek
dzieci, lecz odzywaj się o nich tak, jakby to byli ludzie dorośli, z któ­
rymi som się liczysz. - l i

5. Utrzymuj z dziećmi stosunki przyjacielskie. Bądź dla nich stor-
szym kolegą. , . , • l •

6. Nie praw dzieciom za dużo morałow, bo je tern zniechęcisz.
7. Unikaj kar cielesnych. ,
8. Nie rób dramatów z powodu złych stopni. Bardzo często me

dziecko jest winne, lecz system nauczania.  ̂ . . .
9. Dziecko nie powinno nigdy być świadkiem nieporozumień mię­

dzy rodzicami.
10. Nie gań młodego pokolenia 1 nie wyśmiewał się z lego upo-

Wskazówki te nie są pozbawione słuszności, a stosowanie się do 
nich może zmniejszy przedział dzielący starszych i młodszych. Naj­
ważniejszą rzeczą jest umieć pozyskać zaufanie i szczerość dziecka.

PORZĄDEK w DOMU
We Francji istnieje stowarzyszenie pod hasłem: „Kobieta buduje 

i rujnuje dom". Organizacja ta obejmuje wszystkie warstwy społecz­
ne i dąży do podnoszenia ognisk rodzinnych na wysoki poziem mo­
ralny i społeczny. Stowarzyszenie orgonizuje kursy gospodarstwa 
wiejskiego słołe i wędrowne, kursy gospodarcze dla robotnic 1 urzęd­
niczek, syndykat pań domu, kursy doksztołcojące dla nauczycielek i 
kursy organizacji ogrodów dziecięcych. Poza tern stowarzyszenie 
urządza konferencje, wystawy i konksursy i popiera wszelkie poczyna­
nia w kierunku szerzenia oświaty gospodarczo-wychowawczej. Funk­
cje przewodniczącej pełni wdowa po marszałku Foch’u.
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DZIAŁ KORPUSU O C H R O N Y  P O G R A N IC Z A
2) PODOFICER K. O. P. JAKO DZIAŁACZ SPOŁECZNY
ZASADY PRACY SPOŁECZNEJ NA ODCINKU STRAŻNI­
CY. WYBÓR RODZAJU PRACY I OPRACOWANIE PLANU

Każdy nowomlanowany dowódca strażnicy, obejmuiqc od­
cinek, powinien zapoznać się z planem organizacyjnym pra­
cy społecznej na tym odcinku, sporzgdzonym przez swego 
poprzednika. Ewentualnie gdy plonu takiego niemo —powi­
nien go sam opracować i przedstawić do zatwierdzenia 
dowódcy kompanji.

Gdy więc plan jest, dowódca strażnicy powinien zapo­
znać się, w jakim stopniu został on już wykonany, a co 
trzeba jeszcze zrobić. O ile zaś plonu niemo, należy 
przedewszystkiem zorjentować się w terenie, jakiego ro­
dzaju praca społeczna w danej miejscowości jest potrzeb­
no i może liczyć no powodzenie. Wybierojgc rodzaj procy 
społecznej, trzeba mieć na uwadze przedewszystkiem ko­
rzyści namacalne, widoczne, wynikojgce z pracy tej dla 
miejscowej ludności, o następnie dopiero korzyści moralne.
I łak więc: trzeba najpierw ustalić, jakie poigce potrzeby 
posiada ludność miejscowa i czy jest możność zaspokoje­
nia ich przez pobudzenie do czynu inicjofywy całej groma­
dy. Angażowanie bowiem własnych funduszów czy też pracy 
całej załogi dla zaspokojenia jakiejś potrzeby ludności 
cywilnej bez czynnego udziału w akcji samych zaintereso­
wanych jest niewskazane. Naprzykład daleko większg za­
sługę dowódcy strażnicy, z punktu widzenia wychowawcze­
go będzie skłonienie gromady wsi do wybudowania szkoły 
lub naprawienie zniszczonej drogi, niż nawet postawienie 
tej szkoły lub naprawienie drogi przez załogę strażnicy 
bez udziału gromady i jokiegokolwiek zainteresowania się 
jej danq sprawę. Jako zasadę przyjęć musimy, że w pracy 
społecznej chodzi nietylko o efekt, ale również o w y ­
c h o w a n i e  społeczne ludności. Inicjatywo i umiejętne 
przedstawienie korzyści, wypływojęcych dla ludności z wy­
konanej przez nich pracy, rozbudzenie ambicji społecznej 
i w miarę możności udzielenie pomocy i rody technicz­
nej — oto co strażnico może i powinna wykonać dla gro­
mady.

Niedawno, zwiedzojęc odcinek jednej ze strażnic na Po­
lesiu, zauważyłem, że w położonej no tym odcinku wsi 
główno ulica, łonęca doniedawna w błocie, ma obecnie po 
obu słronoch wykopane głębokie rowy, przez kłore prowa­
dzę z ulicy piękne mostki do każdego obejścia. Ulica ma 
rćwnę powierzchnię i jest zupełnie sucha. Poza tern zau­
ważyłem, że każde obejście jest ogrodzone nowym, jedna­
kowej dla całej wsi wysokości płotem z prosłę lecz esłe- 
ł/cznie wykonanę bramę wjazdowę.

Znojęc wrodzone lenistwo miejscowych chłopów do po­
dobnych «inwestycyj», domyśliłem się, że swój nowy este­
tyczny wyględ wieś zawdzięcza inicjoływie miejscowego 
dowódcy strażnicy. Istotnie, nie omyliłem się. Okozoło się, że 
dowódco skłonił (nie bez łrudu zreszłę) wieś do wykopania 
łych rowów i wykonania nowych ogrodzeń, dziołojęc na 
ambicję poszczególnych gospodarzy. Przysłępiono do tej 
procy bardzo niechętnie i z ocięgoniem się, lecz gdy było 
ona już wykonana, mieszkańcy wioski cieszyli się bardzo, 
że nie będzie już błota na ulicy i że cała wieś jakoś ina­
czej i piękniej wygięda.

Obok posunięć dowódcy strażnicy, mojęcych na celu 
przełamanie pierwszych lodów i uzyskanie popularności dla 
dalszych proc o chorokłerze społecznym, należy przemy­
śleć program i plan działalności nad podniesieniem pozio­
mu oświaty i kultury oraz wyrobieniem obywałelskiem oko­

licznych mieszkańców i uzgodnić go z instruktorem oświaty 
i propagandy bałaljonu.

Trzeba tu będzie zwrócić szczególnę uwagę na mło­
dzież w wieku przedpoborowym i no łąkę, która niedawno 
jeszcze odbywała służbę wojskowę. «Noszej kresowej mło­
dzieży wiejskiej, która po wykonaniu niezbędnych robót 
przy swojem gospodarstwie obija się bez celu po całej 
wsi lub, siedzęc w domu, leniuchuje—przychodzę w chwi­
lach tej nudnej bezczynności różne niedobre myśli do gło­
wy, tern. bardziej, że od wracojęcych z wojska swoich ko­
legów/, którzy służyli w kulłurolnych częściach naszego kra­
ju, dowiaduję się, że nie samym chlebem człowiek żyje».

Tok mawiał stale mój były dowódca kompanji, mówięc
0 potrzebie procy społecznej wśród młodzieży pogranicza. 
Miałem niejednokrotnie możność przekonać się o słuszno­
ści jego słów, obserwujęc nieraz psychiczne załamania się 
młodych Poleszuków, którzy po powrocie z wojska do ro­
dzinnych, a jakże nędznych, warunków bytowania, nie mo­
gli doszukać się w swojem życiu potrzeby istnienia na tym 
świecie.

«Czego chodzisz taki zamyślony i smułny?»—zapytałem 
pewnego razu chłopca, po którego przygnębionym wyglę- 
dzie poznałem odrazu, że niedawno wrócił z wojska.

«Był ja, panie, niedawno w wojsku i widział jak ludzie 
no świecie żyję. Nie tok, jak u nas. I serce mnie boli, pa­
nie, że ludzie u nos żyję tok nędznie, chociaż chleba nam 
nie brak, a i do chleba coś się znajdzie. I boli mnie to, 
że ja nic nie mogę życia swoich rodaków poprawić, bo 
sam jestem nieuczony tak, jak oni. Poco więc ja żyję na 
świecie? Czy poło, aby całe życie pracować na ten chleb
1 spać na piecu?»

Miał słuszność mój były dowódca, mówięc o niedobrych 
myślach. I jak więc tu takiemu młodemu desperatowi nie 
pomóc? Ale trzeba mu pomóc nietylko przez wskazanie 
właściwej drogi i celu życia, ale trzeba go wzięć nieraz 
za rękę i prowadzić tę drogę, bo on jest «nieuczony» 
i mimo odbycia służby wojskowej, no własnym terenie tak 
samo nieporadny, jak i jego współbracia.

c. d. n.

Patrol na kładkach
Fot. R, Mackiewicz
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REORGANIZACJA PRACY SPORTOWEJ W WOJSKU
Wywiad z dyrektorem Państwowego Urzędu W.F.i P.W. panem generałem Olszyng-Wilczyńskim

W związku z wiadomościami o reorganizacji sportu wojskowego 
i oparciu pracy Wojskowych Klubów Sportowych na nowych zasadach 
oraz w związku ze zjozdem tych klubów w dniu 6 czerwca, zwraca­
my się do dyrektora Państwowego Urzędu W. F. i P..W. pana gene­
rała Olszyny-Wilczyńskiego z prośbą o informacje w tej sprawie i o 
oświetlenie intencyj reformy, projektowanej przez Państwowy Urząd 
W.F. i P.W.

Korzystając z uprzejmości pana generała, stawiamy szereg inte­
resujących nas pytań.

— P r z e d e w s z y s t k i e m  w i ę c  p r o s i m y  o w y j a ś n i e n i e  
p r z y c z y n ,  k t ó r e  s k ł o n i ł y  P a ń s t w o w y  U r z ą d  W.F. i P.W. 
do  s k i e r o w a n i a  na d r o g ę  r e f o r m y  ż y c i a  s p o r t o w e g o  
wo j s k a ?

— Muszę zaznaczyć-mówi generał Olszyna-Wilczyński-że wyraże­
nie «reforma» należy w danym wypadku rozumieć jako «ewolucja», 
a nie «rewolucja». Zmiany, które są obecnie przeprowadzane, nie 
wywracają niczego do góry nogami. Opieramy się w dalszym ciągu 
na gruncie społecznej pracy sportowej, której ogniskiem są również 
Wojskowe Kluby Sportowe. Dotychczasowa jednak praca tych orga­
nizacyj nie mogła zadawalać w zupełności. Jedne żyły życiem inten- 
sywnem, drugie istniały tylko na papierze, gdzieindziej znowu W.K.S ów 
wcale nie było. Poza tern programy pracy były różne, nastawienie 
niejednolite, zrozumienie zadań działalności sportowej w wojsku nie 
wszędzie takie same. Wymagoło to unormowania, ustalenia wspólnej 
doktryny, wymagało roztoczenia bardziej bezpośredniej, niż dotych­
czas, kontroli i opieki.

— J a k i e  są c e l e  p r o j e k t o w a n y c h  z mi a n ?
Cel ogólny jest jasny: jeszcze lepsze, niż dotychczas, wykorzysta­

nie walorów fizyczno i moralno-wychowawczych sportu dla podniesie­
nia wartości bojowej oficera i podoficera. Chodzi o umożliwienie dal­
szego rozwoju życia sportowego kadry i skierowania go na najracjo­
nalniejsze tory. DIotego tworzy się Związek W. K. S.’ów, jako orga­
nizacja centralna, której głównym zadaniem będzie ożywienie i unor­
mowanie działalności sportowej W. K. S'ów, nadanie jej najwłaściw­
szego kierunku, jak również wciągnięcie wszystkich oficerów i podo­
ficerów do aktywnej pracy sportowej, celem utrzymania ich sprawności 
na wysokim poziomie.

— Ja k  p r z e d s t a w i a ć  s i ę  b ę d z i e  p r o g r a m  p r a c y  
s p o r t o w e j  wo j ska?

— Głównem zadaniem WKS'ów będzie usportowienie kadry za­
wodowej i danie jej możności uprawiania przedewszystkiem tych ćwi­
czeń, które najlepiej wpływają na przygotowanie do trudów wojen­
nych. WKS'ybędq realizowały plan pracy sportowej, obliczony na ca­
ły okres służby oficera i podoficera, i ułożony w ten sposób, by cha­
rakter i nasilenie ćwiczeń odpowiadały fizycznym możliwościom, «pa- 
cjenta», wiekowi i stopniu przygotowania.

Oczywiście, program ten nie może być czemś sztywnem. Pozo­
stawia inicjatywie prywatnej możność swobodnego wyładowania się; 
nakreśla tylko ogólne ramy, daje wskazówki i wytyczne. Praca spor­
towa nie stanie się więc tylko spełnianiem służbowego obowiązku, bę­
dzie nadal radosnem ożywieniem wczasów.

Plan usportowienia kadry obejmuje trzy okresy:
Okres I — w szkołach podchorążych i podoficerskich oraz przez 

pierwsze lata służby podoficera w oddziale — poświęcony jest zapo­
znaniu z różnemi rodzajami sportu i wyrobieniu zamiłowania do ćwi­
czeń fizycznych. W rezultacie powinna być osiągnięta ogólna spraw­
ność cielesna.

Okres II -  trwa przez 5 lot po awansie na podporucznika, względ­
nie mianowaniu na podoficera zawodowego. Jest to okres intensyw­
nego uprawiania sportów w remach WKS, przedewszystkiem sportów 
«mocnych», wymagających większego wysiłku fizycznego, zimnej krwi, 
odwagi, wytrwałości. Należą tu: turystyka wysokogórska, rajdy narciar­
skie, konne, kajakowe, szybownictwo, skoki spadochronowe, pięciobój 
nowoczesny, pięściarstwo, pi*ka nożna, rugby i tym podobne.

Okres lll- to  utrzymanie się w sprawności, w dobrej kondycji fi­
zycznej do końca służby, przez aktywne uprawianie sportu w WKS.

— C z y  W K S ' y  b ę d ą  n a d a l  b r a ł y  u d z i a ł  w o g ó l ­
nem ż y c i u  s p o r t o w e m  k r a j u  i u c z e s t n i c z y ł y  w z a ­
w o d a c h ,  m i s t r z o s t w a c h  i t. d.?

— Owszem. WKS’y mogą przez swe sekcje należeć do państwo­
wych związków sportowych i mogą, o ile osiągną poziom odpowied­
nio Wysoki — brać udział w zawodach z klubami cywilnemi i w roz­
grywkach o mistrzostwa. Decydować o tern będzie jednak teraz za­
rząd Związku WKS'ów, który będzie utrzymywał ścisły kontokt ze 
związkami sportowemi, współdziałając z niemi.

— C zy  w z w i ą z k u  z o c z e k i w a n e m i  z m i a n a m i  
m o ż n a  s p o d z i e w a ć  s i ę  u p r z y s t ę p n i e n i a  i u m o ż l i ­
w i e n i a  w s z e r s z y m  z a k r e s i e  u p r a w i a n i a  s p o r t u  
z a w o d n i c z e g o  i t u r y s t y k i  p o d o f i c e r o m ,  k t ó r z y  
o b e c n i e  ma j a  b a r d z o  u t r u d n i o n ą  o s o b i s t ą  p r a ­
c ę  s p o r t o w ą ?

— Podoficerowie, jako pełnoprawni członkowie WKS'ów, będą 
mieli możność uprawiania w nich wszystkich sportów, przewidzianych 
w ogólnym planie. Tendencją pana ministra jest, by w ramach WK.j'ów 
konkurencje sportowe były wspólne dla cficerów i podcficerów.

— Ja k  b ę d z i e  p r z e d s t a w i a ć s i ę u d z i a ł w życ i u  
s p o r t o w e m  W K S ’ ów m ł o d z i e ż y  c y w i l n e j ,  w s z c z e ­
g ó l n o ś c i  m ł o d z i e ż y  p r z e d p o b o r o w e j  i m ł o d s z y c h  
r o c z n i k ó w  r e z e r w i s t ó w ?  Jes t  t o n a s z e m z d a n i e m  
s p r a w a  b a r d z o  wa ż n a ,  s z c z e g ó l n i e  na k r e s a c h  
w s c h o d n i c h ,  g d z i e  p r o m o t o r e m  ż y c i a  s p o r t o w e g o  s]q 
W K S ' y  i w o k ó ł  n i c h  o g n i s k u j e  si ę c a ł y  r u c h  wy c h o ­
w a n i a  f i z y c z n e g o ?

— Udział młodzieży cywilnej nie ulegnie żadnym nowym ograni­
czeniom. WKS’y mogą i powinny w dalszym ciągu prowadzić procę 
propagandową, w której mają za sobą tyle poważnych sukcesów, dla 
której położyły już tyle zasług. Niemniej, należy zaznaczyć raz je­
szcze, że pierwszem, zasadniczem zadaniem ich będzie krzewienie 
sportu wśród kadry zawodowej; no drugim dopiero planie będzie 
opieka sportowa nad odbywającymi powinność wojskową, a na trze- 
cim--propaganda wśród miejscowej ludności. WKS'y nie mogą i nie 
powinny «odbierać chleba* klubom cywilnym; powinny jednak brać na 
siebie ich role tam, gdzie tych klubów niema, gdzie ludność nie ma 
odpowiednich warunków do samoistnego zorganizowania swego życia 
sportowego. Każde rozproszenie wysiłków jest niebezpieczne; dlałe- 
go-WKS'y powinny stale mieć na uwadze swoje główne przeznacze­
nie, które jest szczytne: uczynić, by oficer i podoficer polski byli wzo­
rem sprawności cielesnej i tężyzny moralnej!

J. S. B.

LOKAJSKI RZUCIŁ OSZCZEPEM 73,27 młr!
Podczas meczu lekko-atletycznego Warszawa -  Poznań Lokajski 

rzucił oszczepem 73,27 mtr,, co jest nojlepszym w tym roku wynikiem 
na świecie, przyczem wogóle tylko 2 ludzi mioło lepsze od niego wy­
niki! Turczyk rzucił 70,83 mtr., oba te wyniki są lepsze od rekordu 
Polski.

Pozatem podczas Zielonych świot osiągnięto następujące lepsze 
wyniki: 400 mtr. Biniakowski 49,3", 800 mtr. Maszewski 1,58", 1500 
i 5.000 mtr. Noij 4,03,2" i 15,14,4", 110 mtr. płotki starszy sierżont 
Wieczorek 15,9” , skok wdał Pławczyk 715, Hoffman 714, Lukhaus 709, 
trójskok Lukhaus 14,20, tyczka Klemczak 370, kula Gierutto 14,46, Til- 
gner 14,22, Panie-oszczep Kwaśniewska 41.26, dysk Wajsówna 38.96. 
Sztafeta Warszawy ustanowiła nowy rekord Polski 4x100 mtr 43,2".

Mecze. Lekko-atletyczne — Warszgwa — Poznań 87,5:79,5, Sląsk- 
Łódź 310:284, Wilno-Białystok 68 65.

Mecze piłkarskie: Admira (Wiedeń) -  Pogoń we Lwowie 31, 4:2, 
Ruch—Fortuna (Lipsk) w Katowicach 3:2, Boeskag (Węgry)—LKS w Ło­
dzi 2:1. Reprezentacja Krakowa przegrała z amatorską reprezentacją 
Węgier w Budapeszcie 2 3 i i zremisowoła z reprezentocją Zachod­
nich Węg'er 1:1. Niemiecka drużyna V. F. B Królewiec przegrała 
w Wilnie z WKS Śmigły 2:3 i z Ogniskiem 1:3. Chelsea zaprasza 
Wisłę na mecz rewanżowy na jesień do Londynu.

Ważniejsze wydarzenia zagroniczne: mecz piłkarski Włochy- 
Węgry w Budapeszcie 2:1. Tenisowym mistrzem Francji został po raz 
drugi niemiec Cramm, bijąc anglika Perryego 6:0, 2:6, 6:2, 2:6, 6:0, 
mistrzowstwo Pań zdobyła niemko, obywotelka Duńska Sperling-Krak- 
winkel bijąc francuską Mathieu 6:3, 6:4. Jędrzejowska, która miała szan­
se dojścia do finału, skutkiem porażenia słonecznego przegrała z hisz­
panką Alyorez. Jędrzejowska wraz z angielką Noel zdobyła wice­
mistrzostwo w grze podwójnej.

SUKCESY NA TERENIE MIĘDZYNARODOWYM
Ostatnio sportowcy polscy odnieśli parę sukcesów na terenie mię­

dzynarodowym.
Tak więc Jędrzejowska zdobyła tenisowe mistrzostwa Węgier i Au- 

strji, zwyciężojąc w Budapeszcie drugą rakietę świota. Amerykankę 
Jacobs, 3 6, 6:1, 6 0, a w Wiedniu (gdzie Jacobs nie stanęła do pół- 
finołu z Jędrzejowską)—pierwszą rokietę Francji Mothieu 4:6, 7:5,15:13. 
Poza tern Jędrzejowska zdobyła analogiczne tytuły w grze mieszanej. 
Na mistrzostwach Frcncji powiodło się jej niestety gorzej.

Mistrz Polski w koszykówce K.P.W. Poznoń odniósł wspaniałe zwy­
cięstwo w międzynarodowym turnieju w Genewie, w którym uczestni­
czyły reprezentacje 12 miast Francji, Niemiec, Hiszpnrji, Szwaicorji, 
Belgji i Grecji. Poznaniacy pokonali — Barcelonę 38:24, Paryż 30:27, 
Genewę 23;22 i w finale Milhuzę 37:30. Poza tern uczestniczyły re­
prezentacje Berlina, Madrytu, Bordeaux, Lyonu, Liege, Lozanny, Brna 
i Aten.

Ponieważ przedtem K.P.W. Poznań, jako reprezentacja Polski, po­
konało reprezentacje Estonji i Łotwy, które uchodzą za czołowe dru­
żyny Europy-poznaniacy nieoczekiwanie urośli na jeden z najsilniej­
szych zespołów Europy,
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4. KONIKÓWKA

1. LOGOGRYF

W podaną figurę wpisać pionowo 38 wyrazów sześcioliłerowych. 
Kółka oznaczone kreskami, czytane poziomo, dadzą rozwiązanie.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :
1) W uprzęży końskiej obłąk wkładany koniowi na szyję.-Śmierć 

pozorna. 2) Wąska uliczka.-Prawo inaczej. 3) Wzruszenie, wzburzę' 
nie.-Tabiica. 4) Trawa, ruń.-Samolubsłwo. 5) Spójnik.-Ruch zręczny' 
obmyślony zgóry. 6) Szczyt najwyższy na Kcukazie.-Skrzywienie twa j 
rzy. 7) Zwierzę drapieżne.-Zasłona u ckna. 8) Suknia pod ornatem. 
-Metamorfoza. 9) Starożytny dwukołowy wóz. — Stróż haremowy. 10 
Ssak z rodziny jeleni.-Śpiewak synagogalny. 11) Pas gwiazdozbiorów 
-Danina. 12) Sędzia ławnik.-Rewolucjonista francuski. 13) Ssok z ro­
dziny delfinów.-Ryba z rodziny karpiowotych. 14) Zbytek, przepych 
-Zniewaga, ubliżenie. 15) Sprzymierzeniec.-Owoc palmy. 16) Szach 
raj.-Odłogiem. 17) Nazwa, przydomek. -  Gwałtowne natarcie, atak 
18) Naczynie do topienia metali.-Epidemja. 19) Punktualnie.-Nieczy 
sty (wspak).

2. ZADANIE

W podaną figurę wpisać 8 sześcioliterowych wyrazów o wspólne 
początkowej literze w środku.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

1) Szlachetny kamień ciemno-niebietkiej barwy. 2) Dziedzictwo. 
3) Tajemnica. 4) Zegar startowy. 5) Rodzaj gry. 6) Ptak. 7) Zwierzę 
drapieżne. 8) Gwałtowne natarcie, atak.

3. ZADANIE MATEMATYCZNE
* 4 , +  * 4 * =  * * 8
4 * * -  * 4 =  * 0 0
* * 4 X  * =  1 7 * *
* 4 * : 4 =  1 * 1

1 7 7 6  4 9 6  3 1 7 5

W miejsce gwiazdek wstawić cyfry i odtworzyć poszczególne dzia­
łania oraz sumy kolumn odszukanych liczb.

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

5. ARYTMOGRAF

1 9 4 2 8 11 4 2 18 4 10 22 
19 15 16 15 19

19 20 6 18 13 6 4 21 10 22 10 4 
18 15 14 17 14 5 4 2 3 2 19 6 

16 20 22 2 17 21 5 4 2 12 7

Cyfry zastąpić literami posługując się przytem kluczem pomocni­
czym. Litery czytane kolejno dadzą rozwiązanie.

K l u c z  p o m o c n i c z y :
19 20 22 2 19 6 14 17-Otchłań.
1 6 5 3 2 16-Ulwór Szekspira.
8 15 20 18 4 13-Poeta polski.
19 6 12 7 11-Nieprzyjaciel much.
10 2 3 9 12 21 9 22 -  Sławny astronom szwedzki (w spolszczonej 

pisowni).

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W n-rze 18 „WIA­
RUSA" NADESŁALI:

PIĘCIU ZADAŃ:

panie: Marta Cicha, Marja Frączkowa, Irena Jarząbkiewiczówna. 
starsi sierżanci: Bolesław Werstak, Jerzy Machniewski, Stefan Ja­
worski,
starszy wachmistrz St. Molęcki. 
starszy majster wojskowy Jan Żyła. 
sierżanci: August Gliniak, Józef Zagól.
plutonowi: Władysław Łokietek, Józef Nikończuk, Wacław Augustyniak, 
Antoni Samól, Napoleon Proniewicz, Feliks Brosłowski, Leon Pindor, 
Roman Stępień, Edward Jedynak. 
pan Zygmunt Tietz.

CZTERECH ZADAŃ: 

sierżant E. Koziorowski.

TRZECH ZADAŃ:

kaprale: Edmund Sucharski, Mieczysław Szymański.

JEDNEGO ZADANIA:

pani Danuta Nowicka. 
starszy sierżant Feliks Piełrzycki. 
sierżant Ryszard Dąbrowski. 
kapral Mieczysław Sujkowski. 
szeregowiec Aleksander Pipczyński.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
starszy sierżant Stefan Jaworski. 
kapral Antoni Samól.
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H U M O R
— Wyobraź sobie, nasza Kasia podczas sprzętania zła­

mała sobie nogę.
Mqż (roztargniony). — Żebyś nie zapomniała, że we- 

Pomeranc spotyka Pipermana. umowy, za wszystko co ona złamie wytrgca się
— Oj, słuchaj, Pomeranc, czy nie masz dla mnie jakich ^ pensji.

20 złotych, z któremi byś nie wiedział co robić? —o—
Pomeranc, nie mówięc słowa, wyjmuje 20 zł. i daje

Pipermanowi. Ten dziękuje, ole spojrzawszy na nie, woła: — Mówię ci, próżniaku, ucz się po angielsku — upomina
— Uj, Pomeranc, słuchajno! To jest 20 zł. fałszywe! ojciec syna.—Dwieście miijonów ludzi mówi po angielsku.
— No, naturalnie. A cóż ty myślisz, że ja 

nie wiedziałbym co zrobić z niemi, gdyby o- 
ne były dobre.

- o -

Odbywa się jakaś urzędowa uroczystość.
Przez kordon policii nie wolno nikomu przejść, 
prócz dygnitarzy. Pomimo to jakiś pan chce 
koniecznie, oby go przepuszczono.

— Nie wolno—odpowiada policjant.
— Co! A czy delegotowi ambasady ame­

rykańskiej też nie wolno?
Pytanie to podziołało i pana tego przepu­

szczono. Jeden z dygnitarzy, który obserwo­
wał tę scenę, pyta: I

— To pan szanowny jest delegatem am­
basady amerykańskiej?

— Ja — dziwi się pan — skędże znowu. Jo k. .^ ^ — INo, ale nim zaczniemy się

-  To wystarczy, totusiu-odpowioda synek.

się tylko tak pytałem.
- o -

- o —
— Czy zwrócił pan uwagę — mówi 

po przedstawieniu do znajomego tenor 
— jok mój głos wypełniał potężnie całq 
solę?

— O tok, widziołem nawet, że gdy pan 
zoczęł śpiewać, kilkodziesięt osób wyszło, 
oby mu zrobić więcej miejsca.

—o —
— Patrz, żonusiu, jakie piękne sq te rui­

ny rzymskie.
— Ach, tak. Rzeczywiście... ale jakie to 

dziwne, doprawdy!
— Co takiego?
— Dziwne, że w starożytności budowano

mocować, zostaw mi adres wdowy ■'̂ iny zamiast miast, 
po tobie —o —

G E N E R A Ł  J A N  K I E F E R
W byłej monarchii austro-węgierskiej osobistościę nader 

popularnę był generał major Jan Kiefer, człowiek o nie­
zwykle dobrem sercu.

Pewnego razu dowiedział się, że w jednym z jego puł­
ków potraktowano brutalnie jednego z żołnierzy (jokiś ofi­
cer spoliczkowoł huzara). Przejęły tym wypadkiem generał 
pojechał niezwłocznie do owego pułku.

Przyjechawszy, zebrał na dziedzińcu wszystkich ofice­
rów i przemówił do nich niezwykle uprzejmie w te słowa:

Panowie! Żyjemy w stuleciu dziecka. Prognęłbym, oby 
i moich huzarów traktowano jok dzieci. Pomięłojcie, że tyl­
ko łogodnościę i dobrem słowem można nawet z ostatnie­
go łajdaka uczynić dobrego i wzorowego żołnierza. Panie 
rotmistrzu -  zwrócił się do jednego z oficerów-niech pon 
mi sprowadzi tu tego człowieka, a pokażę wam, jok chciał­
bym, by traktowano moich żołnierzy.

Przyprowadzono owego spoliczkowonego huzara. Był ło 
obskurny cygan, brudny do niemożliwości, Przyszedłszy, roz- 
ględał się lękliwie dokoła. Generał powitał go dobro­
tliwie:

— Zbliż się, mój synu — nie masz się czego obawiać. 
Czy wiesz, kto ja jestem?

— Dy... dy..., pan dy... jaśnie pan dywizjoner.
— Doskonale! Ty zaś-prawda —jesteś cyganem. O, nie 

masz się czego wstydzić. Jest ło coś uroczego w tern ży­
ciu na łonie natury, pełnem przygód pod przewiewnym na­
miotem. No, a teraz, mój chłopcze, czy wiesz, jak ja się 
nazywam.

Huzar wypalił bez namysłu — wtłaczane mu po łysięc 
razy do tępej głowy:

— Eklencja felmaszałek Plohn.
Mylisz się, mój drogi—odpowiedział mu łagodnie gene­

rał. Ekscelencja feldmarszałek Emeryk von Plohn był przed­
tem twoim dywizjonerem. Teraz ja nim jestem, ja, generał 
Jan Kiefer. Jak się zatem nazywam?

— Eklencja felmaszałek Plohn.
— No, nie! Słuchaj mnie uważnie chłopcze. Ekscelen­

cja von Plohn był moim poprzednikiem. Po ^O-Iełniej, iok- 
noichwolebniejszej służbie, rozstoł się z tym światem. Wfe- 
dy Jego Cesarsko Mość raczył łaskawie mnie mianować 
jego następcę. I jo, generał Jon Kiefer, jesfem teraz two­
im dywiz|onerem. Jok więc nazywa się twój obecny dywi­
zjoner?

— Eklencja felmaszałek Plohn.
» Zdaje się, że chyba po raz pierwszy w życiu generał 
stracił swój przysłowiowy wprost spokój:—Toć ło jest... Toć 
ło jest...-powtarzał cicho.

Oponował się jednak szybko i zaczęł znowu łagodnie:
— Spróbuj inaczej, huzarze! Masz ty ojca?
— Nie.
— Biedaku, ale miałeś ojca?
— Nie.
— Głupiś! Miołeś naturalnego ojca, ale on teraz nie ży­

je. Odziedziczyłeś po nim wszystko: nomioł, wóz, no i wo­
góle... Podobnie jok i ze mnę. Von Plohn nie żyje, a za­
miast niego, ja tu jestem — ja, generał major von Kiefer. 
Jak się więc nazywam?

— Eklencja felmaszałek Emerok Plohn.
— Tyyl-zawołał zirytowany generał, grożęc pięścig cy­

ganowi.—Tyy! Uwożoj, mówię! Albo zaraz. Zacznijmy z in­
nej beczki! Jesteś huzarem — tok, moje dziecko! Jo też je­
stem huzarem... Zapomnij o randze, jesteśmy kolegami. 
Spotykamy się po raz pierwszy w życiu —huzar z huzarem. 
Chciałbym wiedzieć, jak ty się nazywasz—ty zaś, jak ja się 
nazywam. Więc uważajl Serwus, kolego! Jak ty się nazy­
wasz, cyganie?

— Jan Kiefer.
Tego już było generałowi za wiele. Wyprowadzony 

z równowagi, trzosnęł cygana w g^bę. Potem drugi raz. 
Byłby go grzmotnęł i po raz trzeci, gdyby nie przyskoczył 
jeden z oficerów, kłóry zawołał szybko:

Panie generale, ten człowiek naprawdę nazywa się Jan 
Kiefer.
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ZWYCIĘŻCZYNI KONKURSU «WIARUSA» 
w ł a ś c i c i e l k ą  r a d i o a p a r a t u  i głos prasy)

Tygodnik wojskowy «Wiarus», orgon podoficerów wojska lądowe­
go i floty, rozpisał konkurs wśród swoich czytelników na temat «jakq 
rolą soełnia w domu podoficera «Wiarus»?

Fakt oddania głosu czytelnikom znalazł całkowite wśród nich 
zrozumienie. Liczni abonenci pośpieszyli z cołym szeregiem listów, 
posyooły się odpowiedzi o bardzo rozmaitej skali.

Pierwszą nagrodę uzyskała p. Kluszczyńska, której zamieniono 
przewidziany upominek — maszynę do szycia na radioodbiornik. Ten 
fakt mówi sam za siebie.

W istocie radjo to przecież nojlepszy przyjaciel korpusu podofi­
cerskiego. Ważną on rolę odgrywa dla «ponów dcmu)», a ileż wa­
żniejszą dla rodzin. Podoficer zawodowy jest to człowiek obarczony 
licznemi zajęciami, łrzymającemi go znaczną część dma poza domem, 
znaczną część także paza obrębem wogóle budynków na świeżem 
powietrzu w łe'enie ćwiczebnym.

Ale żona podoficera i jego najbliżsi tern chętniej i tern częściej 
otwierają głcśnik radjowy, by usłyszeć bądź to muzykę, bądź poucza­
jący odczyt, bądź wreszcie-i to może jest oajważniejsze-informacje 
ze świata.

Tak, te informacje ze świata — to jest ta złota nić niewidzialna, 
która przywiązuje rodzinę podoficera do głośnika radjowego, który 
łączy jq z całym szerokim światem.

Pół biedy, gdy garnizon, w którym podoficer i jego rodzina 
przebywać muszą, znajduje się w dużych miastcch, na uczęszczanych 
traktach kolejowych i jest niezbyt oddalony od centrum kraju. Ale 
gdy twarda stużba żołnierska rzud rodzinę «Wiarusa» podcficera do 
molułkiego garnizonu, mieszczącego się w głuchem miasteczku kre- 
sowem, albo też na wsi kresowej — jak zresztą często się zderza 
u podoficerów Korpusu Ochrony Pogranicza czy Straży Granicznej — 
wtedy dopiero ocenia się radioaparat w całej pełni.

Aczkolwiek każdy przedmiot, wygrany na lego rodzaju konkur­
sach, jak ostatni konkurs «Wiaruso», jest niezowodnie pożytecznym, 
jednokże żaden z nich nie spełnia tej doniosłej roli społecznej, jak 
wygrany radioodbiornik.

Pochwalając w zupełności trafny wybór nagrodzonej zwyciężczyni, 
należałoby życzyć, iżby przy tego rodzoju konkursach w spisie nagród 
figurowały łokże, i to na pierwszych miejscach, aparoły radjowe, któ­
re tyle radości sprawiają niełylko zwycięzcy, ale też jego bliższemu 
i dalszemu otoczeniu.

Aczkolwiek radioodbiornik ma mniejszą może wartość użytkową, 
to jednak zasięg jego działania jest nie do przeliczenia na walutę 
realnych, czysto mołerjolnych korzyści. Spełnia on bowiem rolę na­
prawdę czarodzieja z bajki. Wystarczy przekręcić gałkę, by się otwo­
rzył przed nami cały wielki świat. Kto, jak kto, ole podoficerowie 
i ich rodziny w pełni doceniają tę wyższą, nieuchwytną materjalnemi 
wymiarami wartość radja.

NOWY RADJOWY CYKL «KANDYDACI DO 
m ię d z y n a r o d o w e g o  k o n k u r s u  CHOPINOWSKIEGO

W roku 1937 odbyć się ma w Warszawie wielki Międzynarodowy 
konkurs chopinowski. Ponieważ dotychczas często zdarzało się, że 
polscy konkurenci nie wytrzymywali konkurencji kandydatów zagra­
nicznych i to nie ze względu na brak kwalifikacyj czy odpowiedniego 
uzdolnienie, lecz na słutek broku rutyny esłrodewej i koncertewej, 
postanowił komitet konkursu już zawczasu przygotować polskich 
kandydatów do wołki muzycznej z zagranicznymi konkurentami. Z po­
śród wielu chętnych wyeliminowano, drogą również konkursu we­
wnętrznego sześciu pianistów i pianistek. Obecnie przystępuje Polskie 
Radjo do cyklu, w którym pokolei zaprezentowani będą polskiemu 
radiosłuchaczowi wszyscy wyeliminowani artyści. Oczywiście program 
audycyj tego cyklu składać się będzie z utworów wyłącznie chopi­
nowskich.

NOWY CYKL RADJOWY UTWORÓW CHOPINA 
w w y k o n a n i u  s ł y n n y c h  p i a n i s t ó w

Polskie Radjo przygotowuje na sezon letni dwa cykle utworów 
chopinowskich, jeden, w którym radiosłuchacze poznają młodych pol­
skich pianistów, wyeliminowanych na Międzynarodowy Konkurs Chopi­
nowski, mający się odbyć w roku 1936, drugi zaś cykl w wykonaniu 
największych pianistów nietylko polskich, lecz również zagranicznych. 
Cykl ten nadany będzie z płyt. Nazwiska, jak Józef Hofman, Ignacy 
Friedman, Braiłowski, a przedewszystkiem Paderewski gwarantują 
audycjom tym poziom najwyższy. Cykl rozpocznie wielki pianista 
i wielki Polak Ignacy Paderewski. Utwory o rozmiorach mniejszych, 
jak walce, preljdja, nokturny i t. d. składoją się na program tej ze 
wszechmiar interesującej audycji, która odbędzie się w środę 9.VI 
o godz. 21.

RADJO NA OLIMPJADZIE SPORTOWEJ
P r z y g o t o w a n i a  do t r a n s m i s y j  z M i ę d z y n a r o d o w y c h  
Z a w o d ó w  w B e r l i n i e

Świetna organizacja radjowa olimpiady zimowej w Garmisch Par- 
tenkirchen zyskoła ogólne uznanie słuchaczy całego świata dla nie­
mieckiej sprawności.

Obecnie czynione są gorączkowe przygotowania do Olimpjady 
letniej, która w jeszcze większym stopniu zaspokoi ciekawość radjo- 
słuchaczy sportowców. Przewidziane jest 2.500-3.000 transmisyj spor­
towych na wszystkie części świata.

OSIEMSETLECIE ŁOWICZA NA FALI RADJOWEJ
W audycjach Polskiego Radja znajduje oddźwięk osiemsełleeie 

istnienie Łowicza, przypadojące na rok bieżący. Jubileuszowa ta uro­
czystość trwać będzie w Łowiczu przez kilka tygodni. Progrom jej 
przewiduje między innemi regjonolne widowiska i imprezy artystyczno 
ludowe jak przedstawienie p. ł. «Łowickie w pieśni i tońcu», «Wesele 
łowickie», koncerty kapeli księżackiej, konkurs chórów ludowych, wy­
stawa przemysłu i zdobnictwa ludowego i t. p. Będzie to więc mani­
festacja tego dorobku, w szczególności w zokres e sztuki ludowej, ja­
ki ziemia łowicka zdobyła w ciągu swej wielowiekowej egzystencji, 
terytorjolno-etnicznej.

Bo Łowicz-to przecież jedno z najstarszych miast Polski, o pięk­
nej i dumnej przeszłości historycznej. Założony w roku 1136 staje się 
w p:.łowie XIII wieku na mocy bulli papieskiei siedzibą arcybiskupów 
gnieźnieńskich, prymasów Rzeczypospolitej. Dzięki t/m okolicznościom 
Łowicz odgrywał w dawnych wiekach niejednokrotnie poważną rolę 
na arenie życia państwowego ówczesnej Polski. Totoj, w tern właśnie 
mieście, niejedna doniosła sprawa natury politycznej była rozpotry- 
wana i rozstrzygana. Ze wzrosłem wpływów politycznych, wzmogą się 
równocześnie znaczenie kulturolne i honalowe Łowicza. Warto przy 
sposobności zaznaczyć, iż w Łowiczu odbywoły się niegdyś słynne 
jarmarki, na które zjeżdżali się kupcy z najrozmaitszych stron świa­
ta—miasto zaś zdobyło szumną nazwę «Polskiej Norymbergi».

O bogatej przeszłości Łowicza świadczą zachowane dzisiaj pa­
miątki historyczne, że wymienimy w pierwszym rzędzie.-Kciegjołę Ło­
wicką z XVII wieku. Ozdobą Kciegjaty są pomniki Prymasów, cenne 
zabytki, przewoźnie sztuki renesansowej. Z innych pamiątek zwracają 
uwagę m. inn. szczątki zamku arcybiskupo Skotnickiego z XIV stule­
cia i kościół św. Ducha założony w roku 1404.

Ale ziemia łowicka w świadomości zwłaszcza współczesnego oby­
watela Polski — to przedewszystkiem uosobienie wysoce oryginalnej 
sztuki ludowej, przejawiającej się najpełniej w strojach księżackich. 
Istotnie są to niewątpliwi** jedne z najciekawszych strojów ludowych, 
jokie znomy w Europie. Efekt tych ubiorów w całej okazałości uwy- 
dotnia się dopiero w zespołach, w mosie. Stąd też Boże Ciało w Ło­
wiczu, którą to uroczystość niemal corocznie transmituje Polskie Ra­
djo, stanowi jedyną w swoim rodzaju rzetelną atrakcję artystyczną dla 
miłośników sztuki ludowej.

Folklor łowicki nie ogranicza się jednak tylko do produkcyj barw­
nych pasiaków, do sztuki zdobniczej,—nie mniej interesujący jest rów­
nież folklor muzyczny. O tern przekonoć się mogli radjosłuchacze 
niejednokrotnie, słuchając nadawanych przez Polskie Radjo w róż­
nych okresach zarówno na polskie rozgłośnie jak i zagraniczne, au- 
dycyi, poświęconych muzyce ludowej poszczególnych stron naszego 
kroju, a więc i okolicom Łowicza. Bo istotnie Polskie Radjo, słusznie 
uchodzące za najwybitniejszy czynnik życia muzycznego w Polsce, 
prawdziwą troską i opieką otacza bezcenne skarby muzyki ludowej, dą­
żąc jednocześnie do zoszczepienia w narodzie umiłowania pieśni ro­
dzimej. Wymowny wyraz owej szczerej troski dało Polskie Radjo m. 
inn. w zorganizowanym w r. ub. głośnym konkursie na pieśń ludową, 
w wyniku którego nadesłano około 2 600 melodyj.

Tym razem dając radjosłuchaczom fragmenly z uroczystości osiem- 
setlecio Łowicza Polskie Radjo wzbogaci wrażenia radjosłuchaczy, 
którzy nie wszyscy mogą wziąć bezpośredni udział jaka widzowie 
w łych jednocześnie poważnych, a jednocześnie wesołych i barwnych 
uroczystościach.



PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH
OD 10.VI DO 13.VI 1936 ROKU

ŚRODA 10.VI
6.30 Audycja poranna. S.lOAudycJa dla poborowyeh.12.03 Muzyira lek­
ko. 15.45 Wesoła audycja dla dzieci 16.15 Koncert 17.30 Recital śpiewaczy. 
17.50,.Anegdoty z życia Grottgera'‘-pogadanka 19.00 Kcncert 20.00 „Mc- 
zajka muzyczna". 20.30 „Wędrówka mikrofonu po prowincji".21.00Pierw­
sza audycja z cyklu „Utwory Chopina w wykonaniu słynnych pianistów"
21.30 „Śmiech przez łzy"-audycja muzyczna. 22.15 Muzyka taneczna.

CZWARTEK 11. VI
8.00 Audycja poranna. 9.00 Nabożeństwo. 12.03 Poranek muzyczny. 
13.20 Poranek muzyki operowei. 14.30 Transmisja ze świetlicy Tow. 
Szkoły Ludowej we Lwowie. 15 00 Audycja dla dzieci. 15.15 Małe 
utwory wielkich mistrzów. 16.00 Koncert. 17.50 „Jak wykorzystać słońce 
i powietrze dla zdrowia dziecka"-pogadanka. 19.00 „Pozytywka" — 
oryginalna komedyjka radjowa. 19 30 Muzyka polska. 21.00 „Nasze 
n ieśn i"-V II aud. z cyklu ,,Stanisław Moniuszko -  pieśniarz". 21.30 
Recital fortepianowy. 22.15 Koncert. 22.50 Muzyka taneczna.

PIĄTEK 12.VI
6.30 Audycja poranna. 8.10 Audycja  dla poborow ych . 12.03 Utwory 
Mieczysława Karłowicza. 16.00 Koncert. 16.45 ..Skai-by Polski"-„Szłu- 
ka ludowa w Polsce"—odczyt. 17.00 Melodje Suppe’go. 19.00 Koncert 
kameralny. 19.30 Polska Kapela Ludowa. 21.00 Koncert symfoniczny. 
22.15 Muzyka taneczna.

SOBOTA 13.VI
6.30 Audycja poranna. 8.10 Audycja  dla poborow ych . 12 03 Mu­
zyka lekka. 14.30 Koncert. 15.45 M^esoła oudycja dla dzieci. 16.00 Kon- 
rerł solistów. 19.00 Muzyka lekka 19.45 Chór Dano. 20.15 Audycja dla 
Polaków zagranicą: „Sztuka z pod strzechy zdobywa Polskę". 21.00 
Ułwory skrzypcowe. 21.30 Humoreska radjowa. 22.15 Muzyka rozryw­
kowa. 23.00 Muzyka taneczna.

ODCZYTY W POLSKIEM RADJO W MIESIĄCACH LETNICH 
Zrozumiałą rzeczą jest, iż ze zmianą sezonu zmieni się w radjo 

nietylko temat odczytów, wygłaszanych przez radfo, ale nadewszysiko 
zmniejszy się ich ilość. Zamiast poważnych rzeczy naukowych. Polskie 
Radjo zwróci szczególną uwagę na lekkie pogadanki przyrodnicze, 
gdyż lato jest tą właśnie porą roku, gdy człowiek ma możność bliż­
szego zetknięcia się z przyrodą. Taki naprzykład cykl «Świał naszych 
roślin i minerałów* będzie niewątpliwie interesujący, jako przewodnik 
dla słuchaczy w otaczającem ich królestwie nołury.

Dyrekcja Programowa uznała za ważne zorgonizowanie cyklu po­
gadanek o hygjenie na wycieczkach, letniskach, kąpieliskoch i t. p. 
wobec licznych wyjazdów wakacyjnych. Miedzy innemi projekłowony 
jest szereg feljetonów satyrycznych pod tytułem «Mieszczuch na letni­
sku*. Również ciekawostką obyczajową będą feijetony o naszych let­
niskach w dawnych czasach, z których dowiedzą się radjosłuchacze, 
jak wyglądały polskie «Kurorty* w epoce dyliżansów.

Poza tern zorganizowana będzie mikrofonowa włóczęga po Polsce. 
W piętnastominutowych audycjoch poinformuje Polskie Radjo swoich 
słuchaczy, jal< organizować i odbywać wycieczki piesze, kajakowe, 
rowerowe i inne, przyczem w szeregu reportaży zostaną omówione 
najciekawsze szlaki wycieczkowe, jeziora polskie, rzeki, zabytki, mu­
zea reąjonalne oraz te nojbardziej egzotyczne zakątki «nieznanej Pol­
ski*, jak naprzykład Miodobory — wzgórza w Małopolsce Wschodniej, 
czy też Pustynia Błędowska w powiecie będzińskim. Wspomnieć nale­
ży też o projektowanym cyklu feljetonów z Polesia, które zaznajomią 
słuchaczy z tą piękną choć melancholijną krainą.

Oczywiście Polskie Radjo nie pominie i spraw morskich. Omawia­
jąc je w szeregu pogadanek popularnych pod nazwą «Zagadnienia 
Bałtyckie*, poruszane też będą sprawy życia zbiorowego, w cyklu «Ży- 
cie w gromadzie*, który ujmie ten problem z punktu widzenia społecznego.

W okresie letnim kon­
tynuowane będą poga­
danki dla kobiet. Nie za­
braknie też feljetonów 
podróżniczych oraz au­
dycyj dla Polaków z za­
granicy. Poza tern pro­
jektowany jest cykl od­
czytów o wojsku, który 
niewątpliwie zainteresuje 
wszysticich radiosłucha­
czy z całej Polski. Za­
gadnienia obrony nasze­
go państwa, wobec co­
raz groźniejszych zbro­
jeń naszych sąsiadów, 
stają się poważną troską 
całego społeczeństwa.

Poza tern wszystkie od­
czyty będą nader popu­
larne tak, by możliwie 
w jak najdoskonalszym 
słooniu zadowolić wszyst­
kich radjosłuchoczy, któ­
rych skala poziomu umy­
słowego, potrzeb ducho­
wych i zainteresowań jest 
nader rozległa. Jest to 
niełotwe zadanie. Jedni 
mówią, że odczyt był za 
trudny, inni, że dziecin­
nie łatwy, jednym wyda­
je się interesujący, in­
nym trudny. Spodziewać 
się należy, iż w tak za­
projektowanym cyklu od­
czytów znojdzie każdy

1-SZA NAGRODA WIELKIEGO LETNIEGO 
KONKURSU POLSKIEGO RADJA

Ten piękny, czworoosobowy samochód zdobędzie 
zwycięzca w wielkim konkursie letnim Polskiego 
Radja. Prócz tego konkurs przew iduje 100 cennych 

nagród

^ __  _______ _ W swojej dziedzinie interesujący go temat.
Jak widzimy wiec, zbliżające się loto, a z niem i letnia zmiana pro­

gramu Polskiego Radja przyniosą radiosłuchaczom obok silnie zwięk­
szonej treści muzycznej, także i inłe'’esujqcq treść myślową w postaci 
żywego słowo, które nieść będzie cieko\^e i nowe wieści do domków 
letników, odpoczywających no łonie natury i do chał stołych mieszkań­
ców kroju, dla których pora letnia oznacza tylko wzmożone tempo 
pracy na roli.

KTÓRA ZE STACYJ POWODUJE ZAKŁÓCENIA?
Na podstawie opublikowanych niedawno najnowszych doświadczeń 

nad wzajemnem zakłóceniem odbioru przez słocje eurorejskie stwier­
dzają, iż stacje niemieckie, italskie, norweskie i porługolskie i wogóle 
stacje europejskie nie powodują zakłóceń, podczas gdy w Rosji So­
wieckiej zdarza się ło bardzo często. Jak wiadomo, Warszawa cią­
gle jeszcze jest źle słyszana w zachodniej Europie wskutek zakłóceń, 
jakich doznaje odbiór Raszyna ze strony rozgłośni w Luksemburgu 
i stacyj sowieckich na wschodzie.

CZY WIECIE, ŻE...
— W grotach Ojcowa, dr. Dobiesław Doboszyński, asystent fizyki 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, przeprowadził ciekawe badania nad od­
porem fal radjowych. Okazało się że w grotach łych bardzo dobrze 
odb era się liczne stacje radjowe odległe nawet o 1.000 kilometrów^

— Spowodu angielskich przepisów, zabraniających transmisyj ra­
djowych z portów morskich. Polskie Radjo nie mogło przeprowadzić 
bezpośredniego reportażu z przyjazdu statku «Batory» do Londynu.

— Wyrazem troski o dobry odbiór radjowy w Niemczech jest 
wydany ostatnio wyrok, skazujący osobę, oskarżoną o rozmyślne za­
kłócenie odbioru radjowego przez używanie aparatów elektrycznych 
w godzinach najdogodniejszych dla słuchania radja, nietylko na grzy­
wnę ale także na sądowe zajęcie aparatu zakłócającego.
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